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MIEZALEŻNY ОБСАН DEMOKRATYCZNY 

Marszałek Szymański 
zakończył konferencje z przedstawi- 

cielami ugrupowań politycznych. 
Deklaracje klubów. 

Sekretarjat marsz. Senatu komu- 

mikuje, że w toku rozmów z po- 

szczególnemi stronnictwami politycz- 

memi, które trwały od czwartku to 

jest od 20 b. m. aż do 24b. m. 

włącznie, reprezentanci poszczegól- 

mych stronnictw ogłosili deklaracje, 

wyrażające ustosunkowanie się da- 

mego stronnictwa do zamierzeń p. 

marszałka, jak też i swe postulaty. 

W związku z zakończeniem tych 

narad sekretarjat marsz. Senatu po- 

daje treść tych deklaracyj w po- 

rządku chronologicznym to jest tak, 

jak one wpłynęły. W dn. 20 b. m. 

ma konferencji z prezydjum kl. BB 

poseł Sławek w imieniu swego klu- 

bu złożył następującą deklarację: 

„Blok nie wierzy w możność u- 

tworzenia gabinetu, któryby w wa- 

ruakach wytworzonych obecnie przez 

większość opozycyjną mógł praco- 

wać razem z Sejmem. Nie widzi 

bowiem dobrej woli ze strony opo- 

zycyjnej większości dla rzeczowej 

spokojnej pracy i stabilizacji sto- 

sunków. Do niezliczonych faktów, 

stwierdzających brak tej dobrej woli 

przyłącza się w ostatnich dniach 

lekkomyślne wywołanie przesilenia 
rządowego, a obecnie utrudnianie 

jego rozwiązania przez obrady i 

układy w czasie przesilenia w waż- 

nych sprawach, wymagających o- 

świadczenia się za współpracą z 

rządem. Na każdym kroku ujawnia 

się chęć opozycyjnej większości 

powrotu do obyczajów przedmajo- 

wych, kiedy to partje desygnowały 

swych kandydatów na ministrów a 

Rada Ministrów nie była ciałem 

zdolnem do pracy. Każde Minister- 

stwo w tych warunkach stawało się 

terenem wpływów partji, do której 

należał dany minister. Blok Bezpar- 

tyjny nie stawia żadnych warunków 

ze swej strony p. marsz. Senatu, 

powołanemu przez Pana Prezydenta 

Rzplitej do stworzenia rządu, gdyż 

nie chce mu przeszkadzać w peł- 

mieniu swego zadania. Pan marsz. 

Szymański zna ideologję oraz pod- 

stawowe zasady i cele BBWR. Klub 

zajmuje zasadnicze stanowisko i na- 

biera przekonania, iż p. marsz. Szy- 

mański jak i przyszły jego rząd za- 

chowają całkowitą niezależność, w 

zekresie rządzenia, od partyj poli- 

tycznych, niezależność, ustaloną w 

Polsce po przewrocie majowym". 

W tym samym dniu na konfe- 

rencji z prezydium PPS, poseł Nie- 

działkowski zgłosił nietylko imie- 

niem swej partji, ale calego „Centro- 

lewu* deklarację, w której domaga 

się nietylko zmiany w składzie oso- 

bowym Rady Ministrów, ale przede- 

wszystkiem zmiany systemu rządze- 

mia. Pod tem określeniem „Centro- 

lew" rozumie przedewszystkiem sto- 

sowanie w całej pełni Konstytucji 

T ustaw, ustalenie zasady, że rewizja 

Konstytucji może być przeprowa- 

dzona tylko w drodze legalno-kon- 

stytucyjnej z powściągnięciem wszel- 

kiej propagandy na rzecz zamachu 

stanu w jakiejkolwiek formie, ścisłe 

przestrzeganie podstaw samąrządu 

eraz ustalanie konkretnego programu, 

obliczonego na dłuższą metę dla 

Dalej usunięcia przyczyn kryzysu. 

„Centrolew* żąda by ministrowie 

nie byli nadal wiernymi wykonaw- 

cami p. min. spraw wojskowych 

Marszałka Piłsudskiego, lecz stano- 

wili czynniki samodzielne w życiu 

państwowem. 

W dniu 21 b. m. prezes klubu 

Narodowego poseł Rybarski złożył 
deklarację, w której stwierdza, że 
w państwie powinno panować pra- 

wo i niczyja wola i żadna siła nie 

mogą stać ponad prawem. Tworze- 

nie rządu jest pozornie oparte o 

przepisy Konstytucji, a spoczywa w 

rzeczywistości, oraz wedle wyraź- 

nych oświadczeń ministrów, w ręku 

min. spraw wojskowych p. Piłsud- 

skiego. Usunięcie tego czynnika jest 

warunkiem pod którym Kl. Narodo- 

wy może przystąpić do współpracy 

z rządem. 

Następne trzy deklaracje kl. 

mniejszości a mianowicie kl. Ukra- 

ińskiego, kl. Niemieckiego i kl. Ży- 

dowskiego domagają się zapewnie- 

nia równouprawnienia mniejszości 

wobec państwa, odbudowania szkol- 

nictwa, uznania zasad równoupraw- 

nienia w dziedzinie samorządowej, 

kulturalnej i gospodarczej. 

W dniu 24 b. m. prezes kl. PPS. 

dawna Frakcja Rewolucyjna p. Smu- 

likowski złożył deklarację, w której 

stwierdził, że nie widzi realnej moż- 

liwości rządu, który 

mógłby oprzeć się dzisiejszej wię- 

kszości parlamentu. Poseł Stapiński 

w tym samym dniu złożył w imie- 

niu Związku Chłopskiego oświad- 

czenie. w którem pragnie jak naj- 

rychlej zakończenia przesilenia i z 

stworzenia 

ufnością patrzy na misję marsz. 

Szymańskiego, który tworzy rząd z 

tendencją łagodzenia zaognionych 

przeciwieństw i nastrojów przeciw 

Sejmowi w imieniu przezwyciężenia 

ciężkiego kryzysu gospodarczego. 
Wreszcie poseł Sehejda i Bogu- 

sławski w imieniu Ukraińskiej Gru- 

py BBWR złożyli oświadczenie, 
stwierdzające że rządy | pomajowe 
Marszałka Piłsudskiego uważają za 

najlepsze z dotychczasowych rzą- 
dów w Polsce, od których czekają 

załatwienia ich potrzeb gospodar” 

czych, kulturalnych i oświatowych. 

* 

Dzis marsz. Szymański przystąpi 

do rozmów w sprawie układu par- 

lamentarnego swego gabinetu. Pra- 

wdopodobnie więc dziś będzie marsz. 

Szymański przyjęty przez Marszałka 

Piłsudskiego. 

W poł. marsz. Sejmu zwrócił się 

drogą pisemną do marsz. Senatu z 

zapytaniem, kiedy zamierza utwo- 

rzyć rząd, marsz. Szymański w od- 

powiedzi wymienił czwartek jako 

dzień, w którym spodziewa się utwo- 

rzenia rządu. Korespondencja po- 

zostaje w związku z ustaleniem ter- 

minu zwołania plenarnego posiedze- 

nia Sejmu dla załatwienia poprawek 

Senatu do budżetu na rok 1930/1. 

Jednocześnie kancelarja Senatu ro- 

zesłała wczoraj zawiadomienie o 

zwołaniu plenarnego posiedzenia Se- 

natu na piątek dn. 28 b, m. o godz. 

4 pp. z porządkiem dziennym, za- 

wierającym 10 punktów. 

Sensacyjna wiadomość o gen. Kutiepowie. 
Generał wywieziony został drogą morską i znajduje się 

w więzieniu Łubiańskiem. 

PARYŻ. 24.Ii1. (Pat). Dziennik 
„La Liberte“ donosi, že gen. Kutie- 
pow zosrał wywieziony z Francji 
drogą morską z Normadji, z miej- 
scowości Houlgate i znajduje się o- 

becnie w Moskwie w więzieniu Łu- 
biańskiem. Przed 6-ciu dniami jesz- 
cze żył. Pismo twierdzi, że policja 
otrzymała urzędowe potwierdzenie 
tych faktów. 

  

Siine lotnictwo to potęga Państwal 

Unieważnienie mandatu 
komunisty. 

Tel. od wł. kor, z Warszawy. 
Wczoraj Sąd Najwyższy na pod- 

stawie wniosku posła Podoskiego o 
unieważnienie mandatu posła ko- 
munistycznego Szpicberga, który to 
wniosek przesłany został do Sądu 
przez Sejm, uznał ten wniosek i u- 
nieważnił mandat p. Szpicberga, a 
to dlatego, że był on karany cięż- 
kiem więzieniem za działalność an- 
typaństwową i z tego powodu utra- 
cił bierne prawo wyborcze. Ponad- 
to Sąd Najwyższy rozpatrywał wczo- 
raj kilka protestów przeciw wybo- 
rom do Sejmu w okręgu Krzemie- 
niec, Ostrów. Sąd nakazał badanie 
świadków. Ё 

Zjazd wizytatorėw. 
WARSZAWA, 24.lll. (Pat). Dziś 

rozpoczął obrady zjazd wizytatorów 
zakładów kształcenia nauczycieli ze 
wszystkich okręgów szkolnych, w 
gmachu państwowego seminarjum 
nauczycielskiego męskiego im. Sta- 
nisława Konarskiego w Warszawie. 
Obrady zagaił minister wyznań reli- 
gijnych i oświecenia publicznego dr. 
Sławomir Czerwiński. Minister pod- 
niósł, że konferencja obecna pozo- 
staje w związku ze zjazdem poprzed- 
nim, ze stycznia r. b., naczelników 
wydziałów i wizytatorów szkół śred- 
nich i wskazał na konieczność utrzy- 
mania bliższego kontaktu pomiędzy 
pracą nad podniesieniem poziomu 
szkół średnich ogólnokształcących 
i zakładów kształcenia nauczycieli 
szkół powszechnych. Znajdujące się 
na porządku dziennym obrad za- 
gadnienie egzaminu praktycznego 
nauczycieli szkół powszechnych wy- 
maga, zdaniem ministra, starannej 
pieczy, aby utrzymać ściśle praktycz- 
ny charakter tego egzaminu i nie do- 
puścić do przetworzenia się tego 
egzaminu w jeszcze jeden egzamin 
teoretyczny. 

Następnie naczelnik wydziału 
kształcenia nauczycieli Dzierżyński 
omówił najważniejsze zagadnienia 
z zakresu kształcenia nauczycieli 
szkół powszechnych i po edjeździe 
ministra objął przewodnictwo kon- 
ferencji. Przedmiotem obrad trzy- 
dniowych będą sprawy następujące: 
organizacja prac wizytatorskich w 
kuratorjach szkolnych, praca wizy- 
tatorska na terenie szkół, organiza- 
cja internatów, podnoszenie pozio- 
mu naukowego nauczycieli zakładów 
kształcenia nauczycieli, organizacja 
roku szkolnego, kursy wakacyjne dla 
nauczycieli szkół powszechnych i 
średnich, wyższe kursy nauczyciel- 
skie, konferencje rejonowe, egzami- 
ny praktyczne. 

Minister Dietrich o traktacie 
polsko-niemieckim. 

BERLIN, 24.IIl. (Pat). Minister 
wyżywienia Dietrich wygłosił w nie- 
dzielę w Durlach (Badenja) referat, 
w którym z największym naciskiem 
bronił traktatu handlowego z Pol- 
ską. Minister podkreślał wielkie zna- 
czenie międzynarodowe Polski, 
stwierdzając, że jest ona państwem 
30 miljonowem, orównywującem 
pod względem obszaru Rzeszy nie- 
mieckiej, oraz dowodząc, że traktat 
przyniesie Niemcom doniosłe ko- 
rzyści gospodarcze. 

Stahihelm przeciwko 
Hindenburgowi. 

BERLIN, 24.IL. (Par). W związku 
z podpisaniem przez prezydenta 
Hindenburga umowy haskiej i ukła- 
du likwidacyjnego z Polską przy- 
wódcy kilku organizacyj łokalnych 
Stahlhelmu zażądali kategorycznie 
odebrania od prezydenta Hinden- 
burga tytułu członka honorowego 
organizacyj stahlhelmowskich i wy- 
kluczenia go z tych organizacyj. 

Gen. Averesce przeciwko 
gabinetowi Maniu. 

BUKARESZT, 24.il. (Pat). Na 
kongresie stronnictwa ludowego gen. 
Averesco krytykował gabinet Maniu, 
poczem przedstawił dćmarches, czy” 
nione wobec regencji, celem prze- 
szkodzenia utworzeniu gabinetu Ma- 
piu, a następnie celem uniemożli- 
wienia urzeczewistnienia jego pro- 
gramu. General Averesco stwierdzil, 
że dćmarches jego okazały się da- 
remnemi. W konsekwencji więc uwa- 
ża dla siebie za poniżające zwracać 
się jeszcze do regencji, gdzie zna- 
lazł drzwi zamknięte. Mówca zakoń- 
czył, stwierdzając istnienie całko- 
witej harmonji między regencją a 
rządem, lecz oświadczając, iż har- 
monja ta nie przyczyni się do po- 
myślności kraju. Kongres uchwalił 
rezolucję, wyrażającą przekonanie, 
że w interesie kraju koniecznem 
jest, aby rząd gen. Averesco powró- 
cił do władzy. 

  

Konferencja rozejmu celnego. 
Uroczyste podpisanie układu w sprawie taryf celnych. 

GENEWA, 24.III. (Pat.). W ponie- 
działek wieczorem w Sekretarjacie 
Ligi Narodów odbyło się uroczyste 
podpisanie międzynarodowego ukła- 
du w sprawie stabilizacji europej- 
skich taryf celnych, protokółu w sra- 
wie przyszłych rokowań celnych i 
gospodarczych oraz aktów końco- 
wych konferencji celnej. || następu- 
jących państw podpisało układ w 
sprawie taryf celnych: Wielka Bry- 
tanja, Francja, Niemcy, Italja, Szwaj- 
carja, Holandja, Austrja, Estonja, Fin- 
landja, Belgja i Luksemburg. 

Innym mocarstwom pozostawio- 

no dla podpisania tego układu ter- 
min do 15 kwietnia. Ratyfikacja u- 
kładu w sprawie taryf celnych mu- 
si nastąpić najpóżniej do | listopa- 
da roku bieżącego. Delegacja pol- 

ska z wiceministrem Doleżalem na 
czele opuściła dziś po południu Ge- 
newę, nie podpisując odnośnych 
aktów, zgodnie z oświadczeniem 
ministra Doleżala, w którem wska- 
zał on na niemożliwość powzięcia 
międzynarodowych zobowiązań!'przez 
Polskę aż do czasu ukonstytuowa- 
nia się nowego rządu. 

EO 

Z konferencji londyńskiej. 
jeszcze nie została zerwana. 

ŁONDYN, 24.I1. (Pat). Wobec 
powrotu delegata francuskiego Du- 
mesnila oraz zapowiedzianego na 
dzień jutrzejszy przyjazdu drugiego 

delegata ministra Pietri, w kołach 
tutejszych panuje przekonanie, iż 
konferencji moskiej nie można jesz- 
cze uważać za zerwaną. 

Jakie będą rezultaty konferencji. 

WIEDEŃ, 23.II1 (Pat). Londynski 
korespondent „Neue Freie Presse" 
donosi, że między delegacją fran- 
cuską a włoską odbyła się wczoraj 
dwugodzinna konferencja, na któ- 
rej stwierdzono, że dalsze pośred- 
nictwo Mac Donalda może skom- 
plikować zagadnienia polityczne, 
które muszą być załatwione między 
Włochami a Francją. Po obu stro- 
nach penuje przekonanie, że ko- 
nieczne są rychłe bezpośrednie ro- 
kowania francusko-włoskie, równo- 
cześnie w Paryżui w Rzymie. Gran- 
di miał w wyrażny sposób wskazać na 
to, że polityka włoska rozczarowa- 
na jest wystąpieniem Anglji jako 
inicjatorki konferencji i pośrednika, 

  

wobec czego rozważają we włos- 
kich kołach alternatywę równoczes- 
nego i całkowitego zbliżenia Włoch 
do Niemiec i do Francji, pod wa- 
runkiem, że Włochy uznane zosta- 
ną za mocarstwo pod każdym wzglę- 
dem równouprawnione. Dalej ko- 
respondent" „Neuie Freie Presse“ 
donosi, że delegaci francuscy mieli 
dać do zrozumienia dziennikarzom, 
jak należy przygotować się na zu- 
pełnie nowe ugrupowanie w Radzie 
Ligi Narodów. Jedynym i poważnym 
rezultatem konferencji londyńskiej 
będzie, zdaniem korespondenta „Ne- 
ue Freie Presse", pakt 3-ch mo- 
carstw, mianowicie: Anglji, Ameryki 
i Japonii. 

Ofenzywa prasy angielskiej. 
PARYŻ, 23.11 (Pat). Havas. „Le 

Temps* omawia w ostrej formie 
dziwną kampanję, prowadzoną od 
dwóch dni przez prasę angielską, 
która stara się zrzucić. na Francję 
odpowiedzialność za ewentualne 
niepowodzenie konferencji morskiej. 
Dziennik podaje, że Briand, Dumes- 

nil i Pietri odjechali do Paryża, 
gdyż wzywały ich tam obowiązki, 
wynikające z ich stanowiska, nie 
myśleli jednak nigdy o zrywaniu 
rokowań. Nakoniec „Le Temps" za- 
znacza, że nagła ta ofenzywa jest 
tylko pretekstem do dywersji i ni- 
kogo nie zmyli. 

Francja—Wiłochy. 

LONDYN. 24.III (Pat). Trudności, 
na które napotyka konferencja mor- 
ska. nie utraciły nic ze swej ostroś- 
ci. Jednakże w kołach konferencji 
nie porzucają nadziei na możliwość 
zawarcia porozumienia pięciu mo- 
carstw. 

Dzienniki podają, że w kołach 
delegacyj ustalił się pogląd, że po- 
zostawanie delegatów w Londynie 
nie może przeciągać się do nie- 
skończonności i że wobec tego 
sprawa porozumienia  francusko- 
italskiego musi być rozstrzygnięta 
jak najprędzej w znaczeniu bądź 
ujemnem, bądź też dodatniem. Tym- 
czasem delegacja italska trwa dalej 
przy żądaniu parytetu z Francją, a 
delegacja francuska uzależnia nadal 
poczynienie znaczniejszych ograni- 
czeń w swych žądaniach tonnažo- 

wych od modyfikacji żądań italskich 
i od gwarancyj politycznych. 

„Times“ pisze, że po powrocie 
do Londynu głównych delegatów 
francuskich zwołane będzie posie- 
dzenie plenarne konferencji, na któ- 
rem niewątpliwie obie zasadnicze 
sprawy porozumienia pięciu mo* 
carstw. i porozumienia mniejszego 
będą ostatecznie wyjaśnione. W ko- 
łach delegacji francuskiej  przy- 
puszczają, że konferencja może za- 
kończyć się przyjęciem planu kom- 
promisowego między rozstrzygnię- 
ciem globalnem i kategorjalnem i że 
plan taki będzie miał postać trakta- 
tu, który w przyszłości będzie pod- 
stawą do dalszej dyskusji w komisji 
przygotowawczej konferencji roz- 
brojeniowej w Genewie. 

Da!sze badania trudności. 
LONDYN, 24.II. (Pat.). Trudno- 

ści, które napotyka konferencja mor- 
ska, badane były w dalszym ciągu 
dziś rano w spotkaniach między de- 
legatami brytyjskimi i amerykański- 
mi oraz wieczorem między premje- 
rem Mac Donaldem i szefem dele- 

gacji italskiej Grandim. Jak dotych- 
czas rozmowy te nie wpłynęły na 
sytuację ogólną konferencji. Wieczo- 
rem przybyć tu ma z Paryża mini- 
sn marynarki francuskiej p. Dume- 
snil. 

Ruch niepodiegłościowy w indjach. 
Skazanie burmistrza Kalkuty. 

RANGOON, 28.111. (Pat.) Burmistrz m. 
Kalkutty Sengupta, nale у do zwolenników 
Gandhiego, skazany został na 10 dni wię- 

    

zienia za wygłoszenie podburzającego prze- 
mówienia w czasie swej wizyty w Rangoonie. 

  

Sprzeczne z zasadami religii. 
3.111. (Pat.) W wiosce Ank- 
ddhi zatrzymał się wczoraj 

y postanowili zbgjko- 
lad za „mahatmą” po- 

jąc im dostarczenia środ- 

  

   

   

    

JAMBUSA 
w_ której 

  

licjantów odma 

ków żywności. Gandhi potępił zachowanie 
się wieśniaków, oświadczając, że głodzenie 
połicjantów jest sprzeczne z zasadami re- 
ligji. 

    

   

„Honorowy šiusarz“. 

  

RYGA, 23. III. (ATE)j. „Komunist“ do- 
nosi z Dniepropetrowska, iż przybył tam 
były poseł do sejmu polskiego rucki. 
Z powodu przyjazdu Łańcuckiego 1 
komuniści zwołali wiec, na którym prz 

    
       

  

owi    

wiał również Łańcucki o sytuacji między- 
narodawej i akcji komamistycznej w pań- 
stwach kapitalistycznych. Wiec nadał Łań- 
cnckiemu godność honorowego — & za 
miasta Dniepropetrowska. 

  

    

Pogrzeb lorda Balfoura. 

  

    

   

28.111. (Pat.) Zgodnie z wolą 
pogrzeb jego, który odbył się 
nitlinghame w Szkocji mia 

przebieg r skromny.  Trumnę 
zwłokami z kościołka wi 
starzy słudzy zmarłego. Trurana spoc 
zwykłym wozie wiejskim, który powiózł ją 
na cmentarz, odległy o 17/3 kilometra. Na 
trumnie, zrobionej z dębowych desek, widniał 

Arthur James Lord of Balfow. 1848— 
a konduktem postępowały trzy wozy 

pełne wieńców. 

     

  

   

  

   

Również niezwykły charakter, jakkolwiek 
z innych*w 
łobne odpra 
Westmister 

    

        

    

ebrali się przed- 

  

stawicie warstw spolec ch 
narodu ś i, literatury 
i sztuki. że Yorku. 
Obecni byli również eks-premjerzy Lloyd 
George i Baldwin oraz korpus dyplomatyczny 
w komplecie. 

Me. 70 (1712) 

  

Zjazd śpiewaków z całej 
Polski. 

KATOWICE, 24.II1. (Pat.) 8.go 
czerwca odbędzie się w Katowicac. 
wielki zjazd śpiewaków z całej Pol- 

ski. W zjeżdzie zgłosiło już udział 
8 tysięcy śpiewaków śląskich. Prócz 
tego dotąd zgłosiły swój udział chó- 
ry z Krakowa, Lwowa, Wilna, Po- 
znania i Torunia. Protektorat nad 
zjazdem przyjęli ks. biskup Lisiecki 
i wojewoda Grażyński. W ramach 
zjazdu odbędzie się poświęcenie i 

odsłonięcie pomnika Moniuszki, dłó- 
ta artysty-rzežbiarza Chorembalskie- 
go. Pomnik ten powstal ze skladek 
polskich towarzystw špiewaczych na 
Siąsku. 

  

Proces Nogersėw. 

BERLIN, 24.lll. (Pat). Dziś przed 
sądem przysięgłych w Neu Strelitz 
rozpoczął się proces  rewizyjny 
przeciwko rodzinie Nogensów, ska- 

zanych w czerwcu roku ubiegłego 
w związku z głośną sprawą niewin- 
nie straconego robotnika polskiego 

Jakóbowskiego za zamordowanie 
nieletniego Ewalda. Proces rewizyj- 

ny może mieć w pewnej części zna- 

czenie procesu rekabilitacyjnego na 
korzyść ś. p. Jakóbowskiego. 

  

Likwidacja samodzielnej Cer- 
kwi ukraińskiej. 

RYGA, 28. III. (ATE). Z Moskwy 
donoszą o sensacyjnych szczegółach 
porozumienia, które zostało zawarte 
pomiędzy rządem sowieckim, a metro- 
politą Sergjuszem w sprawie odno- 
wienia jednolitego zarządu rosyjskiej 
Cerkwi prawosławnej we wszystkich 
krajach i republikach nierosyjskich, 
wchodzących do składu Z. S. R. R. 
Na mocy tego porozumienia posta- 
nowiono zlikwidować  ostalecznie 
wszelkie dążenia Cerkwi ukraińskiej 
do samodzielności, przyczem wszyst- 
kie parafje, istniejące jeszcze na 
Ukrainie, mają podporządkować się 
jurysdykcji metropolity  Sergjusza. 
W zawarciu porozumienia odegrał 
wybitną rolę szef wszechzwiązkowego 
G. P. U. Mienżyński. Po ostatnich 
ograniczeniach samorządu republiki 
ukraińskiej zarządzenie powyższe jest 
dalszym krokiem w kierunku centra- 
lizacji władz Związku sowieckiego. 

RED. 

Odczyt gen. Góreckiego. 
PARYŻ, 24.111. (Pat.) W sobotę wieczo- 

rem w domu inwalidów wojennych francu- 
skich odbył się odczyt gen. Góreckiego, który 
przybył do Paryża na zaproszenie francu- 
skiej konfederz byłych kombatantów i 
ofiar wojny, aby jako członek głównego za- 

й ć udział w dorocznym 
zjeździe konfedera Gen. Górecki skreślił 
w kiłku słowach historję przedwojennej Poł- 
ski, przedstawił następnie sytuację, w której 
Józef Piłsudski zastz jw chwili, gdy 
opuścił twierdzę r у 
Warszawy. Rozwinęła się wówczas praca 
twórcza, przerwana najazdem bołszewickim, 
która powoli postawiła kraj na nogi. Wła- 
ściwa ekspansja ekonomiczna rozpoczyna się 
od wypadków majowych, gdy naród, uj- 
rzawszy na czele kraju władzę silna, której 
uosobieniem jest energiczna postać Marszał- 
ka Piłsudskiego, z całem zadowoleniem za- 
brał się do pracy. Dziś we wszystkich dzie- 
dzinach postęp jest widoczny. W przeświad- 
czeniu, że Polska nowoczesna jest na drodze 
do zyskania należnego jej miejsca w wielkiej 
rodzinie narodów i że każdy dziesiątek lat 
pracy, w rodzaju tej, którą zauważyliśmy 
w ciągu pierwszego 10-letniego okresu na- 

szego istnienia niepodległego, zbliża nas, mó- 
wił gen. Górecki — do tej pożądanej chwili, 

i aby nasze wzajemne stosunki 
na poczuciu konieczności stałej 

+. Gen. Górecki za- 
zaproszeniem de- 

ncuskiej do Polski 
szły kongres federacji byłych kom- 

Odczyt gen. G :go przyjęty 

й iczność gorącemi i dłu: 
kami. 

  

   
   

    

   

    

   

        

   

    

   
   

  

  

   

   batantėv 
został prze: 
go niemiłk 

  

       

Niespokojna aferzystka. 
PARYŻ, 23.11. (Pat.) Wierzyciełe „Ga- 

zelte du Franc“ zaprotestowali przeciw decy- 
zji władz, odmawiającej ponownego śledz-     

  

    

    

       
   
    

  

1i zażądali wypusz- 

и rze usilowaH trzykrolnie sztucznie 
nakarmič p. Han: »rzyczem zdołali przy 
pomocy 12-tu pie rek włać pokarm przez 

  

somdę, z. 
razem p. 

PARY 

nos, lecz za każdym 
ała pokarm. 
J) Wezoraj około pół- 
aalarmowana została 

» n p. au, 
już od dł *go czasu przebyw w klinice. 
Kiedy zajrzano do pokoju, nie znaleziono 
w nim nikogo i tylk otwarte okno wska- 
zywało, p. Hanau tą drogą opuściła kli- 

ik ąc na uwadze jej wielkie wyczer- 
i awało się nieprawdo- 

gła tego „dokona 
została 

ół. Po upływie 

            

      

   

  

   

    

panie i os 
podobnem        

  

    

stwierdził, że oświadczenia, złożone przez 
jego klijentkę, uchyłają wbrew opinji poli- 
cji wszelkie przypuszczenie co do tego, 
p. Hanau przygotowała i zrealizgwa 
kę z kliniki przy pomocy wspólnik 

   

      

  
* 
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Marjanie w Drui. 
(Od specjalnego korespondenta „Kurjera Wileńskiego). 

L 

Na jednem ze wzgórz miastecz- 

ka Drui, położonego u zbiegu trzech 

granic: polskiej, łotewskiej i sowiec- 

kiej, wznoszą się mury ufundowa- 

nego jeszcze w roku 1638-46 przez 

Leona Sapiehę klasztoru bernardy- 

nów. Po skasowaniu klasztoru w r. 

1858-ym, do r. 1924 byl on w po- 

siadaniu księży świeckich, zaś od r. 

1924 na skutek reskryptu Ojca św. 

osiedli tu księża z zakonu М. М. P. 

Niepokolanego Poczęcia — marja- 

nami zwani. 
Czytając od czasu do czasu w 

miejscowym (wileńskim) organie hu- 

ra patrjotów różne enuncjacje O 

„wrogiej państwu polskiemu” dzia- 

łalności księży marjanów na terenie 

parafji drujskiej, podczas ostatniego 

swego pobytu w okolicach Drui spe- 

cjalnie się tem zainteresowałem, 

starając się z możliwie różnych źró- 

deł zebrać w tej sprawie materjał. 

Zobaczmyž jak ta „wroga“ dzia- 

łalność w rzeczy samej wygląda. 

W styczniu r. 1924 z inicjatywy 

ówczesnego proboszcza ks. Zienkie- 

wicza powstaje w Drui gimnazjum. 

Brak wykwalifikowanych sił nauczy- 

cielskich, trudności finansowe i brak 

miezbędnych pomocy naukowych 

nie zdawały się wróżyć tej młodej 

placówce długiego żywota. i 

W tym czasie przybyli do Drui 

O. O. marjanie. х 

Rozamiejąc troskę rodziców nie 

będących w stanie swych dzieci, 

chętnych do nauki, wysyłać do Wil- 

na w celu dalszego kształcenia się 

— postanowili pobożni zakonnicy 

za wszelką cenę gimnazjum w Drui 

utrzymać przy życiu. Superjor ks. 

Cikoto z własnych funduszów prze- 

prowadza restaurację lokalu szkol- 

nego w murach po-klasztornych, 

oraz zakupuje najniezbędniejsze po- 

moce naukowe. 

Do gimnazjum uczęszczało nara- 

zie niewielu dzieci, ale najgorsze 

było to, że poziom ich wykształce- 

nia był bardzo nierównomierny. 

Zróżniczkowanie dochodziło do te- 

go stopnia, że prawie nie można 

było przeprowadzić podziału na kla- 

sy. Kiedy w tymże 1924 r. przy- 

był do gimnazjum na pierwszą wi- 

zytację ówczesny wizytator szkół 

średnich p. Fedorowicz, po zapo- 

znaniu się z warunkami pracy i po- 

ziomem naukowym uczniów wyra- 

ził wątpliwość, ażeby brakom dało 

sję zaradzić i różnice wyrównać, 

Nie zraziło to jednak O. O marja- 

nów do kontynuowania rozpoczętej 

pracy. Rezultat? Najlepiej o nim 

mówi fakt następujący: w roku 

szkoln. 1925-26, po uprzedniem za- 

poznaniu się ze stanem szkoły, wi- 

zytator sam występuje do władz z 

wnioskiem o nadanie praw publicz- 

ności gimnazjum w Drui. 

Dziś gimnazjum drujskie, posia- 

dając wszystkie prawa szkół średnich 

państwowych, pod względem pozio- 

mu swego nie ustępuje gimnazjom 

wileńskim. 

Gimnazjum ma klasy: 4, 5, 6, 7 

i 8-mą. Uczniów jest przeszło 80, 

w tem 60/, Polaków, kilku Żydów, 

I Rosjanin i 20 Białorusinów. Naura 

w szkole odbywa się tylko w języku 

polskim. Personel nauczycielski skła- 

da się wyłącznie z Polaków, z za- 

konników tylko ks. Cikoto wykłada 

łacinę. Opłata wynosi rocznie: dla 

parafjan, zależnie od zamożności 

100 — 150 zł, dla nieparafjan 200 

— 250 zł. Różnice te podyktowa- 

ne są tem, że od parafjan często 

szkoła otrzymuje różne świadczenia 

w naturze jak np. dostarczanie opa- 

łu it. p, Władze państwowe przy- 

chodzą szkole z pomocą w postaci 

4:ch Bratów nauczycielskich, reszta 

personelu nauczycielskiego opłacana 
jest z wpisów uczniowskich. 

W wychowaniu młodzieży szkol- 

nej panuje zasada niekrępowania w 

niczem jej uczuć narodowych. Wszy- 

stkie święta narodowe polskie, jak: 

dzień 3-go Maja, rocznica niepodle- 

głości, rocznice powstań i t. d. ob- 

chodzone są w szkole uroczyście 

wspólnie przez wszystkich uczniów, 

aczkolwiek i młodzież białoruska, 

jako stanowiąca większą grupę. rów- 

nież ma możność urządzania swych 

obchodów narodowych. 

Oto praca O. O. marjanów na 
terenie gimnazjum, które istnienie 

swe zawdzięcza li tylko wytrwałej 
i pełnej poświęcenia ich pracy. 

Ks. Cikoto jest Białorusinem, jak 
i reszta zakonników osiadłych w Drui. 
Pomimo to światły ten kapłan, nie 

powodując się jakiemikolwiek po- 
budkami szowinistycznemi zaraz po 
swym przyjezdzie do Drui bierze 
czynny udział we wszystkich niemal 
istniejących tu organizacjach pol- 
skich, pracą swą przyczyniając się 
w znacznym stopniu do ich rozwoju 
i żywotności. Jest prezesem L.O.P.P. 
i wówczas Liga dała 1200 zł. czy- 
stego dochodu, bierze czynny udział 
w Kasie Stefczyka, która w tym cza- 
sie bardzo się rozwija, przychodząc 
drobnemu rolnictwu z pomocą kre- 
dytową, organizuje obchody świąt 

narodowych (w r. 1925 w dniu 3 go 

Maja zebrano przeszło 580 zł.). Sto- 

sunki z miejscową inteligencją są 

przyjazne i oparte na stałej wspeł- 

pracy. 
Tak było mniej więcej do roku 

1928. Od tego bowiem roku zmienia 

się sytuacja radykalnie. Pod wpły- 

wem nowych ludzi, którzy się w 

tym czasie na terenie drujskim uka- 

zują, zaczyna się zaznaczać wzglę- 

dem O.O. marjanów nieufność, a 

nawet stosunek wprost wrogi. Pe- 

wnym hura patrjotom współpraca z 

Białorusinami i wiara w ich lojalny 

stosunek do Polski i polskości zdały 

się rzeczą niemożliwą i niezrozumia- 

łą. Zaczęto dopatrywać się w tem 

jakiegoś podstępu i nieszczerości. 

Ks. Cikotę szczególnie pomawiano 

o chytrość i przebiegłość. 

Że takie stanowisko mogli zająć 

różni przybysze, nieznający miejs- 

cowych stosunków, tem bardziej gdy 

holdują zasadom ciasnego nacjonali- 

zmu — to jeszcze można zrozumieć, 

ale—niestety pod ich wpływem, za- 

częli się przypatrywać na działalność 

O.O. marjanów niechętnie i podej- 

rzliwie również ci, którzy z tytułu 

swego stanowiska urzędowego—cho- 
ciażby, powinni byli zachować więk- 

szy krytycyzm i objektywizm w 

sądach. 
Rozpoczyna się okres prześlado- 

wania O.O. marjanów i stosowania 

względem nich różnych szykan. 

Szczególnie czułą „opieką” otoczono 

ks. Cikotę, jako jednostkę najbar- 

dziej chyba energiczną i ruchliwą. 

Jakie zarzuty są stawiane O.O. 

marjanom j na czem właściwie po- 

lega „wroga państwu polskiemu” 

ich robota? 
Pierwszym zarzutem z kategorji 

tych najcięższych jest ten, że przy 

ostatnich wyborach do Sejmu z okrę- 

gu Drujskiego przeszło aż trzech 

posłów Białorusinów (z I8-ki), co 

przypisywane jest właśnie O.O. mar- 

Teatry warszawskie. 
Rittner, Shaw, Chesterton, Nał- 

kowska, Siedlecki... oto nazwiska 

widniejące na afiszach stołecznych 

teatrów, które są codzień pełne na 

sztukach, idących po kilkadziesiąt i 

sto razy, co dla nas, wilnian, jest 

źródłem zdumienia, a dla artystów 

oczywiście ulgą w pracy. 

Sensacją w świecie teatralnym 

jest powrót Osterwy na scenę te- 

atrów rządowych i jego nowe kre- 

acje. W fantastycznej komedji Cbe- 

stertona Magla grał niesamowitą 

postać Nieznajomego, niby czarow- 

mika-kuglarza, i nim sztuka zeszła 

z afiszu przeszedł do Rittnerowskie- 

go Don Juana, wznowionego poto, 

by mógł w nim zagrać rolę tytu- 

lową. ; 

Teatr Rittnera ma swoje osobne 

i jedyne wlašciwie miejsce w twór- 

czości scenicznej polskiej. Wśród 

powodzi sieczki, furami słomy za- 
rzucającej deski naszych teatrów, 

wśród tych różnych Maman tańczą- 

cych w dancingach, z których nic 

nie zostanie po fsezonie i po wy- 

czerpaniu aktualnej anegdoty, sztuki 

Rittnera, zawsze ciekawe, ujmujące 

problemy życiowe od strony głębo- 

ko psychicznej, a zarazem efektow- 

nie, bardzo scenicznie. pełne typów 

indywidualnych. z domieszką fan- 

tazji, będą chętnie długo grywane 

przez artystów, chcących mieć role 

dające szerokie pole do popisu dła 

najróżniejszych tałentów, a zarazem 

niezwykłe ujęcie tematu. 

Pewna doza niesamowitości, któ- 

rą Rittner lubi wplatać w zwykłe 

zdarzenia życiowe, i której to skłon- 

mośći zbytnio uległ pisząc Ogród 
miłości i Rycerza powietrza, w in- 
nych jego sztukach daje ten jedyny 
w swoim rodzaju, nieoceniony 
dreszczyk niepewności, trwogi przed 
nieznanem, otaczającem nas i obja- 
wiającem się niespodzianie w co- 
dzienności naszej. W tem jest naj- 
większy urok sztuk Rittnera. To 
nawarstwienie fantazji na codzien- 
ność, ta atmosfera, zapach miłości, 
klęski, cierpienia, niepokoju, jakiemi 
Rittner otacza swych bohaterów, 
sprawia, że spoglądamy na nich in- 
nemi niż zwykle oczami. Dają nam 
bowiem specyficzne wrażenie że 
postępują inaczej, że czyny ich 
sięgną daleko głębiej niż to się wy- 
daje z nagiego faktu, banalnego 
zdarzenia zdrady małżeńskiej czy 
czegoś w tym rodzaju, pospolitego 
napozór, a zawierającego głębie 
niedościgłe, pełne bogatych w skut- 
ki zawiązków dalszych zdarzeń. 
Losy ludzkie splatają się u Rittnera 
nieoczekiwanie, mimo to logicznie i 
konstrukcyjnieżzbudowane z tą za- 
chodnią czystością linji rozumowa- 
nia, która jest triumfem umysłów 
aryjskich i daje się odnależć w każ- 
dej fantazji nawet. 

Don Juan uchodzi wśród kryty- 
ków za słabszą sztukę Rittnera, nie 
zdaje mi się, by ten pogląd był słu- 
szny. Ujęcie samo jest specyficznie 
rittnerowskie, również pomysł zro- 
bienia z jakiegoś magnata galicyj- 
skiego, (ten hrabia i jego konfident 
są tak wiernie sportretowani), nie- 
umiejącego znależć innego zajęcia 
jak uwodzenie kobiet, jakiejś rein- 

„Kampanj 

КОВ ТРЕ К 

janom. Rozważmyż jednak ten za- 
rzut spokojnie a objektywnie. 

Mieszkańcy okolic Drni to prawie - 
wyłącznie Białorusini. Element pol- 
ski składa się z nieznacznej ilości 
ziemiaństwa, nauczycielstwa, urzę- 
dników i osadników. Cóż więc dzi- 
wnego, że na kandydatów Bialoru- 
sinów mogło paść tak wiele głosów 
w tym okręgu wyborczym! Ale i 

jeszcze jedna okoliczność mogła tu 

w znacznym stopniu zaważyć. Go- 

spodarze są tu przeważnie małorol- 

ni, gleba zła. Stąd stały niedostatek 

i bieda. Czy tego nie widziano, czy wi- 

dzieć nie chciano, dość, że ziemię 

przeznaczoną na parcelację użyto 

nie na upełnorolnienie miejscowej 

ludności, lecz na osadnictwo. Bieda 

więc jak była tak i pozostała, a chłop 

nabrał przekonania, że o niego nie 

wiele się troszczą. A wiemy prze- 

cież z doświadczenia, że głosować 

na tych, do których nie mamy zau- 

fania, nie będziemy. Więc czyż po- 

trzeba tu było specjalnej agitacji 

księży marjanów. J, Jotwiez. 

T TAI NE OROREWYOZECERE ORTOPEDA:
 

Kampanja przeciwko świętom 

Wielkanocnym w Rosji. 

MOSKWA (CEPS). Jeszcze nie 

ucichło echo kampanji przeciwko 

świętom Bożego Narodzenia, której 

widownią przed kiłku miesiącami by- 

ła cała Rosja, a już szykują się bolsze- 

wicy do nowej kampanji antyreligij- 

nej, która ostrzem swem skierowana 

ma być tym razem przeciwko świętom 

Wielkanocnym. 

Moskiewskie „Izwiestja* donoszą, 

że sekretarjat Centralnego Komitetu 

związku młodzieży komunistycznej na 

jednem ze swych ostatnich  posie- 

dzeń omawiał szczegółowo plan kam-. 

panji antyświątecznej z okazji zbliża- 

jących się świąt Wiełkanocnych. 

ja ta, — piszą „Izwiestja* — 

powinna się odbywać pod hasłami 

mobilizacji szerokich mas młodzieży 

dla walki z religią i dla wałki z kuła- 

kami, jako klasą społeczną. 

Młodzież komunistyczna, w myśl 

przyjętej na posiedzeniu tem rezo- 

lucji, powinna prowadzić nieubłagamą 

walkę ze wszystkiemi prądami ugo- 

dowemi w stosunku do religji, wy- 

znawanemi przez niektórych działa- 

czy sowieckich i publicznych. W ra- 

mach kampjanji antyświątecznej do- 

konana ma być w Rosji rewja sił bez- 

bożników, zorganizowanych w roz- 

maitych kółkach antyreligijnych, 

w szkołach, na uniwersytetach, kur- 

sach i t. d. Rewji dokonać mają spe- 

cjalne „brygady szturmowe” młodzie- 

ży komunistycznej. „|| : 

Prowincjonałne organizacje związ- 

ku młodzieży komunistycznej otrzy- 

mały rozkaz urządzenia podczas świąt 

Wielkanocnych w swych okręgach 

specjałnych karnawałów antyreligij- 

nych, wieców, odczytów i innych im- 

prez o charakterze antyreligijnym. 

Uchwały sekcji zbożowej 
erganizacyj ziemiańskich. 

Dnia 18 b. m. zakończyła obrady sekcja 

zbożowa naczelnej rady Organizacyj Zie- 

miańskich. Z przyjętych uchwał ważniejsze 

są następujące: ; 

Za konieczne uważane jest uruchomienie 

nowej formy kredytu rolnóczego, opartego na 

kontraktach komisowej sprzedaży na zlecenie 

producenta, t. zw. terminatki. Dla uzdrowie- 

nia rynków zbożowych sekcja proponuje u- 

ruchomienie: kredytu siewnego na r. 1930 

dla gospodarstw folwancznych, kredytu śred- 

nioterminowego, umożliwiającego skonwer- 

towanie  krótkoterminowych zobowiązań 

wszelkiego rodzaju, w wysokości 200 miljo- 

nów złotych, do czasu uzyskania odpowied- 

niego długoterminowego kredytu na listy za- 

stawne — przedłużenia lombardu takich lis- 

tów ziemskich towarzystw kredytowych w 

Banku Polskim z trzech miesięcy na dwa lata 

Dalej sekcja zbożowa wypowiedziała się za 

zniesieniem %ontygentów świadectw wywo- 

zowych, podniesieniem premij wywozowych, 

oraz ze związaniem tych premij z tranzak- 
cjami, dokonanemi przez komisjonerów, 
działających na zlecenie producenta | Iskra. 

WKK EN S KA 

Wacław Sieroszewski uległ wypadkowi 
samochodowemu. 

PARYŻ, 24.1I1. (Pat.) Wacław Sieroszew- 
ski, jadąc wezoraj wieczorem na akademję, 
zorganizowaną dla uczezenia imienin Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego, na której miał 
przemawiać, uległ wypadkowi samoehodo- 
wemu. Samochód, w którym jechał Siero- 
szewski, zderzył się z innym samochodem, 
z taką siłą, iż został eałkowicie rozbity. Na 
sztzęście Waeław Sieroszewski odniósł tylko 
lekkie obrażenia prawej ręki i po nałożeniu 

opatrunku mógł przybyć na akademię, gdzie 
przemaw. 

Wieść o wypadku, któremu uległ Siero- 
szewski, szybko doszła do wiadomości zgro- 
madzonych na akademji tak, iż zebrana pu- 
bliezność ujrzawszy go potem na estradzie, 
zgotowała mu na powitanie huczną owację, 
wyrażając w ten sposób swą radość, że zna- 
komity pisarz uniknął szezęśliwie grożącego 
mu niebezpieczeństwa. 

Socjaliści amerykańscy 
mają żądać 6-godzinnego dnia pracy. 

NOWY YORK, 24. III. (Pat). Partja socja- 
listyczna oraz szereg przedstawieieli związ- 
ków zawodowych organizuje w dniu 1 maja 
manifestację, w ezasie której domagać się 

będzie 6-godzinnego dnia pracy i zmiany sy- 
stemu ubezpieczeń od bezrobocia oraz 
emerytur. 

Niezwykle śmiały napad na bank w Berlinie. 
BERLIN, 24.111. (Pat.) W jednym z ban- 

ków berlińskich dokonano dziś w godzinach 
przedpołudniowych niezwykle Śmiałego na- 
padu rabunkowego. Do jednej z urzędniczek, 
pracujących przy okienku kantoru, gdzie wy- 
płacała większe sumy pieniędzy, zbliżył się 
nieznany osobnik i wyrwał jej z rąk tekę 
z pieniędzmi. 

Ostrzeliwując się przed ścigającymi go 
urzędnikami banku, bandyta wybiegł z kan- 
toru i wskoczył do oczekującego go na ulicy 
samochodu. 

Wiślad z a napastnikiem podążył jeden z 
urzędników banku, któremu w ostatniej chwi- 
li udało się wyrwać tekę z pieniędzmi z rąk 
napastnika. Dwaj pozostali bandyci, znaj- 
dający się w samochodzie, dali kiłka strza- 

ów. 
Pewna ilość banknotów w czasie szamo- 

tania się z uciekającym bandytą wypadła 
z teki, rozsypując się na ulicy. Bandytom 
udało się zbiec samochodem. 

  

w płomieniach palącego się budynku 
zginęła cała rodzina, w tem 4 dzieci. 

NOWY YORK, 24. IIL (Pat). W. dwu- 
piętrowym budynku w dzieinicy Bayside 
wybuchł pożar. Cała rodzina, zamieszkująca 
drugie piętro, złożona z 6 osób, jak również 

sublokatorowie ponieśli Śmierć w płomie- 
miach. W liezbie ofiar znajduje się czworo 
dzieci. 

  

Samochód pod kołami pociągu. 
Osiem osób poniosło śmierć na miejscu. 

AUBURN (N. York), 24. III. (Pat). Pociąg 
pasażerski zderzył się na przejeździe z sa- 
mochodem, którym jechało 4 młodych ludzi 
i 4 kobiety. Wszysey ponieśli Śmierć na 

miejscu. Ciała ich, strasznie zniekształeone 
i poszarpane, rozrzueone były na dystansie 
100 metrów wzdłuż toru kolejowego. 

  

Czytamy, słuchamy, dowiadujemy się o wielu rzeczach i sprawach o których 

decydują czynniki państwowe, polityczne i gospodarcze. Sprawy te mają swój 

bieg i swoje przejawy. W nich utrwala się historja, doświadczenie i potęga Pań- 

stwa, podobnie jak stal hartuje się w ogniu. 
Jedną ze spraw, o których się coraz więcej pisze i mówi, jest idea oszczę- 

P. K. 0. 
dności i przezorności i dlatego 

największa i najbogatsza instytucja oszczędnościowa w Polsce. słusznie zwana 

Skarbnicą Narodu, chcąc przyczynić się do rozpowszechnienia jasnego sądu o osz- 

czędzaniu ogłasza 

Konkurs z nagrodami. 
a mianowicie: 

należy jasno i treściwie z właściwem umetywowaniem odpowiedzieć na 3 

pytania: 

1) Dlaczego należy oszczędzać? 

3) Dlaczego najdogodniej jest lokować swoje oszczędności w P. K. O? 

Pomiędzy autorów najlepszych odpowiedzi będzie rozdzielonych 29 nagród, 
według następującej kolejności: 

za najlepszą odpowiedź przeznacza się | nagrodę 

w kwocie zł. 1000 
pozatem: 

5 nagród ‚ „ 
10 
10 

3 nagrody po zł. 500.— 
200.— 

„» 100— 
ur 0 220, > 

Termin nadsyłania odpowiedzi do dnia 30 kwietnia r. b, 

W odpowiedziach należy podać: imię, nazwisko, numer posiadanej ksią- 

żeczki P. K. O. 
Odpowiedzi należy nadsyłać do Biura Ekonomicznego P, K. O. w Warsza- 

wie, Jasna 9. Każdy Urząd pocztowy wydaje książeczki oszczędnościowe P. K. O. 

2) Jakie znaczenie ma książeczka oszczędnościowa dla jednostki i rodziny? 

K TT R TOO DWS BIO ai kan a a ai ii ina ka 
  

sa WYJAZD DO WARSZAWY ZBYTECZNY! m 
Załatwiamy wszelkie zlecenia w sądach, urzędach państwowych i komu- 

nalnych, instytucjach finansowych i wszystkich innych w Warszawie, całej Polsce 

i zagranicą. 

  

Legalizacje dokumentów, sprawy konsularne (wizy), spadkowe, hipoteczne 

(wyciągi), rolne (komasacja, 

Warszawa, Nowy Świat 28. 
Prosimy załączać znaczki pocztowe na odpowiedź. 

Biuro istnieje czwarty rok. UWAGA: 

serwituty, 
Interwencjs, zastępstwa, porady, informacje, pośrednictwo we wszelkich 

sprawach. Windykacje weksli. Egzekwowanie należności. Wywiady. 

| „POMOC PRAWNO-HANDLOWA" 

parcelacja), poszukiwanie rodzin, etc. 

   

   

  

Konto P.K.O. Nr. 13.753. 

  

  

Kierownik Biura „Pomoc Prawno - Handlowa'* w Warszawie, bawiąc prze- 
jazdem w Wilnie, przyjmuje interesantów i udziela informacyj w godzin. 4—6 wiecz. 
w hotelu „Europejskim (pokój Nr. I0—telefon) do dnia 27 b. m. 

  

   

  

  

Ne. 70 (1712) 

Kto wygrał? 
WARSZAWA, 24.III. (Pat.) Dziś 

w ł6-ym dniu ciągnienia 5-ej kłasy 
20-tej Polskiej Państwowej Łoterji 
Klasowej główniejsze wygrane pa- 
dły na numery następujące: 15 = 
zł. — 81.227, 10 tys. zł. — 99.9%, 
po 5 tys.—49.219, 125.091, 130.561 i 

188.116. 

Niepoprawna morfinistka. 
WIEDEŃ, 24.11. (Pat) Artystka Marja 

Orska, która przebywała od jesieni roku ze- 

szłego w sanatorjum Rekawinkel, wyjechała 
bez zezwolenia lekarzy do Wiednia, gdzie 

po zażyiju znacznej dawki morfiny, dostała 
ataku szału. Z Wiednia dano znać do за- 
natorjum o stanie artystki, poczem sprowa- 
dzono ją ponownie do Rekawinkel. Lekarz 
ordynujący stwierdził, że Orska zażyła daw- 

kę 40—60 gram morfiny. 

AOWAPADOR POTRAWA TPS PSA ELT 

Niebezpieczeństwo dolarowe. 

Lud nasz jest pracowity i oszczędny. To 

rzecz wiadoma. Ale w oszczędzaniu tem po- 

pełnia duże błędy, które m się na nina 

i wiele potem przysparzają zmartwienia. 

Pamiętamy w: cy te czasy, kiedy 057- 
czędność poleg: tem, że marki połskie, 
później złoto, ymieniało się na dolary i 

chowało po różnych dziurach, schówkach, 
strychach, zakopywało w ziemi i t. p. 

Wiele, bardzo wiele z tych małych skac- 
bów przepadło. Albo ktoś podpatrzył i ukradł, 
albo spaliło się w czasie pożaru, albo też 
składający umarł i nie zdążył wtajemniczyć 

swojej rodziny. 
A przecież jest taki pewny sposób składania 

oszczędności. Istnieje potężna skarbnica 
oszczędności w Polsce. Jest nią P. K. O, do 
której można składać pieniądze na książkę 
oszczędnościową za pośrednictwem wszyst- 

kich urzędów pocztowych w całem państwie. 
Obecnie wyszło na jaw i wstrząsnęłe 

Europą wielkie oszustwo dolarowe. 
Puszczono na rynek europejski, załane 

Niemcy, Polskę i inne państwa fałszywemai, 
doskonale podrobionemi dolarami. 

Zbrodnicze ręce rzuciły pomiędzy hudzi 
i banki, — jak obliczają 2'/; miljarda doła- 
rów! Jest to suma, którą sobie trudno wy- 

obrazić. 
Oto co Wam radzimy! 
Wyciągnijcie ze schówków wszystkie doła- 

ry, jakie posiadacie i zanieście je do banków 
do sprawdzenia. Jeżeli są one prawdziwe— 

to Wam je wymienią na złote. Złote od- 
dajcie wtedy do P. K. O. na książkę osz- 

czędności. To najpewniejszy i jedyny sposółe 
zabezpieczenia pieniędzy i uniknięcia zmart- 
wień. M. Cz. 

  

     
   

  

SPORT 
Dyrektor P. U. W. F. w Wilnie. 

Dyrektor Państwowego Urzędu W. F. 
iP. W. płk. Kiliński bawił w Wilnie służ- 
bowo celem zorjentowania się w ogólnym 
stanie w. f. i p. w. na Wileńszczyźnie. W 
czasie 3 dniowego pobytu płk. Kiliński m- 
poznał się z pracami Wojewódzkiego i Miej- 
skiego Komitetów W. F. i P. W. огах ОКте- 
gowego Ośrodka W. F., jak również zwie- 
dził będące w budowie przystanie wioślar- 
skie Wil. T. W.i W. K. S. „Pogoń*, 

Gry sportowe. 

Dalszy ciąg turnieju gier sportowych 
w sali Okr. Ośrodka W, F. przyniósł nasię- 
ZZ ов 

oszykówcee: Ognisko — Sa) wynik 
46:14 (18:8); Žaks — Strzelec 30 70 (wai- 
kower); Makabi — Ognisko, drużyny żeń- 
skie 45:7 (24:5); Makabi — Strzelec 30 :8 
(wałkower); Ognisko — Makabi 42:13 
(18 :6); Saperzy — 1 pp. Leg. 39:6 (22:4); 
A. Z. S. — Saperzy 60 : 19 (26 :9). 

Wyniki siatkówki: Ognisko — Strzelce 
30:0 (walkower); Żaks — Saperzy 24:38 
(9:15); Saperzy — 1 pp. Leg. %:2Ł 
(10:15); Żaks — Strzelec 30:0 (walkower): 
A. Z. S. — Ognisko — 30 : 15 (15 :3); Ognis- 
ko — Strzelec (drużyny żeńskie) 30:% 

(15 :2); 1 pp. Leg. — Makabi 28 :20 (13:18); 
Żaks — 1 pp. Leg. 27:25 (9: 15). 

Boks. 

W dniu 30 marca b. r. o 19-tej odbędą 
się w sali Okręgowego Ośrodka W. F. mię- 
dzymiastowe zawody bokserskie Wiłus — 
Warszawa. 

Skład reprezentacji Wilna przedstawia się 
następująco: waga kogucia — Bielawski 
(Gudalewski); waga piórkowa — Markowioz; 
waga lekka — Łukmin (Kompowski); waga 
półśrednia — Mirynowski (Pilnik); wg 
średnia — Wojtkiewicz (Kmito). 

  

Popierajeie przemysł krajowy 

karnacji Don Juana, nadaje całej 
anegdocie urok poezji, której zape- 
wne szukał i sam bohater, by swe 
miłostki usprawiedliwić. 

Naturalnie jeśli się weżmie od 
strony realistycznej, to takich ma- 
gnatów, żyjących jedynie fantazją 
niema teraz, albo siedzą pod klu- 
czem, jak Tomasz Lubomirski, bo 
im godziwych środków nie starczy 
na wydobywanie pieniędzy dla za- 
spokojenia pragnień. Ale przecież 
to jest postawiona w ramach. reali- 
stycznych bajka, to gra uczuć, na- 
miętności, charakterów, a nie splot 
zdarzeń. tak czy owak powikłanych. 
Zdarzenia są mało prawdziwe. Ten 
sekretarz, tak zakochany, wpatrzo- 
ny w pana hrabiego, że go nie opu- 
szcza nigdy, chyba gdy on sam już 
nie chce towarzystwa swego Lepo- 
rella nb. małżonka pięknej, młodej, 
niecierpliwie go oczekującej żony, z 
poczciwej, mieszczańskiej rodziny 
rozsądnych pracowników. Ten hra- 
bia nieliczący się z niczem, nawet 
z kodeksem karnym, porywający za- 
ręczoną hrabiankę, która go chce 
zabić, ale rzuca mu się w objęcia 
jak każda, ten Don Juan, który sug- 
gestjonuje się wspomnieniem swego 
prototypu i chce żyć jak jego pra- 
szczur aż do ofiary z życia włącz- 
nie, potrzebujący konfidenta by 
przeżywać perwersyjnie raz jeszcze 
rozkosze uwodzicielskie, któremi 
również z niezdrową namiętnością 
przysłuchuje się chciwy sensacji 
rządca Leporello. 

I staje się że po odrzuceniu Krysty- 
ny, bo już jest zdobyta, po rzuce- 
niu okiem na podlotka wiejskiego, 
który już dla pana hrabiego dojrze- 
wa, przychodzi mu sama do rąk 
kobieta, będąca oddawna przezwy- 

ciężaną pokusą: piękna żona sekre- 
tarza Zuzanna, oddawna rozpalona 
ciekawością, pałająca wstrętem do 
tego niemoralnego uwodziciela, obu- 
rzona jego życiem bez pracy, celu 
i hamulca, ale przygotowana przez 
opowiadania męża na ofiarę hrabie- 
go jak upieczona pularda. To też 
kęsek ten wpada bez trudu pod zę- 
by wiecznie chciwego, chorobliwie 
prawie nastawionego na zdobywanie 
kobiet hrabiego. Musi już ulegać 
tej manii, bo to jedyna jego racja by- 
tu. Gdy się chwilę zastanawia, wi- 
dzi śmierć koło siebie i tylko wierny 
Leporello, podsuwając mu haszysz, 
(którym i sam się wtórnie upaja), 
ratuje go od przerażenia, od tej 
ciemnej nicości, otaczającej te poca- 
łunki i pieszczoty. 

Opanowani grą w miłość, manją 
zwierzeń, ulegają jej obaj pan i słu- 
ga, dalej. Jeden pyta kto jest ta no- 
wa zdobycz o której nic jeszcze nie 
słyszał, drugi walczy z pokusą mó- 
wienia o tem z jedynym przyjacielem, 
uległem, wiernem echem urobionem 
wedle fantazji pańskiej na to, by jej 
dogadzał. | oczywiście, chorobliwie 
prawie niezdolni oprzeć się nałogo- 
wi jeden pyta, drugi mówi.... przy- 
znaje się i woła: „zabij*. Nie czuć 
w tem poczucia winy, tylko jakiś 
przesyt i niemożność pójścia dalej. 
Przytem tego jednego, który go bro- 
nił od śmierci nudy, obrzydzenia do 
siebie, zdradził i skrzywdził tak, że 
stracił go już, więc niech się raz 
skończy. 

Umiera Don Juan bez żalu do 
Leporella, na jego ręka marząc o 
Sewilli w kręgu jego rozpaczy za 
całem pięknem i fantazją jego bie- 
dnego, przyziemnego życia. Umie- 
ra?.. Opłakują go wszystkie kobiety, 

niosą na mary, zasypują kwiatami, 
modlą się, ale czy on nie żyje? Gdy 
Krystyna znajduje gorzką pociechę 
w tem że była, że jest tą ostatnią 
co całuje jego zimne usta, zrywa 
się od zabitego z okrzykiem: „On 
mię pocałował”! Don Juan redivivus! 
Umrzeć nie może, bo ten typ jest 
nieśmiertelny i ten czar potrzebny 
do całokształtu świata. 

Prócz kobiet, hrabiego i sekreta- 
rza, chodzi po scenie starszy pan 
profesor, brat hrabiego, niezbyt po- 
trzebna postać. Na 43 przedstawie- 
niu Don Juana Rittnera było w Tea- 
trze Narodowym pełno. (l ciasno 
oczywiście w tych niemożliwie wąz- 
kich i nizkich korytarzykach, schod- 
kach, niszach, zakamarkach, z któ- 
rych się składa pstry i nieładny Te- 
atr, dawniej Rozmaitości). Ludzie 
idą słyszeć i widzieć Osterwę w ro- 
li dość nowej dla niego: uwodziciela 
kobiet, z repertuaru raczej Junoszy 
Stępowskiego, niż artysty grającego 
Przechodnia, Księcia Niezłomnego 
czy Przełęckiego. 

I może dlatego Osterwa, chociaż 
ma się wrażenie, że nie czuje jej tak 
jak tamte, ujmuje tę rolę bardzo cie- 
kawie, inaczej, niżby to grał zawo- 
dowy amant. Podkreśla świadomie 
pierwiastek fatalizmu w postępowa 
niu hrabiego. Nie tyle porywa i po- 
ciąga dana kobieta jego zmysły, co 
popycha go w jej objęcia mus man- 
jackiej fantazji, poetyczny obłęd mi- 
łosny, sport, jakiś zakład z losem że 
tak właśnie uczyni z każdą spotkaną 
kobietą. | to jest w myśl fantazji rit- 
tnerowskiej, nadającej całej sprawie 
niesamowity urok. Poza tem w to 
uwodzicielstwo włożył Osterwa całą 
swą zawsze świeżą, niezniszczalną 
młodzieńczość, prawie chłopięcość. 

  

Mężczyzna który chce zdobyć ko- 
bietę musi umieć przerzucać się z 
szybkością błyskawicy od tyranii 
zdobywcy do pieszczotliwej uległo- 
ści dziecka. A to właśnie opracow 
Osterwa we wszystkich odcieniach, 
subtelnie i wnikliwie przeprowadza- 
jąc obie wielkie sceny miłosne, i lek- 
ko, pastelowo, musnąwszy w prze- 
locie trzecią, z małą ogrodniczką. 
Całą tę rolę możnaby grać bardze 
cynicznie i wtedy byłaby pozbawio- 
na uroku; Osterwa przepoił ją mięk- 
ką, słodką perwersją, poezją wyra- 
finowanych wrażeń, pokusą grzechu 
wśród piękna otoczenia i całą kon- 
cepcję Rittnera wyzyskał do dna. 
Partnerem Don Juana był p. Biegań- 
ski, sekretarz ;arcytrudną tę rolę grał 
również w myśl autora, był niby 
zwykłym małym człowieczkiem, z 
odcieniem niesamowitej manji. Pani 
Gorczyńska świetną była Zuzanną 
w białych obłokach puszystych su- 
kien gruchała jak rozkochana łabę- 
dzica, p. Justjan zajmującym był pro- 
fesorem, p. Halska—Krystyna grała 
jak w prowincjonalnym teatrze i by- 
ła ubrana tak, jak nigdy żadna hra- 
bianka się do konnej jazdy nie ubie- 
rała. Banalną Hanią była p. Ankwi- 
czówna. Dekoracje, salon hrabiego, 
prześliczne, doskonale dostosowane 
do treści, widny przez okna ogród 
kwitnących akacyj i kasztanów bu- 
chał wonią, a efekty świetlne, (wschód 
słońca, chmury, burza wieczorem) 
bajeczne. W Teatrze Małym grają 
Związek niedobrany B. Shaw'a, w któ- 
rymĖpoint'ą jest rola Polki-akrobatki, 
uczącej społeczeństwo angielskietych 
właściwości, które my zwykliśmy szu- 
kać u Aaglików (tężyznę, dzielność, 
walka z przesądami). W tem jest też 
zabawny paradoks. Nie zatrzymując
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WIEŚCI i OBRAZKI z KRAJU 
Samobójstwo gajowego. 

Z Wiłejki donoszą, że w lesie rządowym 
«pobliżu wsi Budki, gm. kureznieckiej zna- 

žeziono zwłoki gajowego tegoż lasu Alfonsa 

"Żukowskiego z raną postrzałową w głowę. 

Jak wykazało wdrożone w tej sprawie 

śledztwo, Żukowski z nieustalonej dotąd 

przyczyny targnął się sam na swe życie. 

MEJSZAGOŁA 
+ Kwesta na rzecz Kom. Praey Społ.- 

<Dświałowej. 9-g0 marca odbyła się w Mej- 

szagole kwesta uliczna na cele nowoutworzo- 

mego Komitetu Pracy Społeczno-Oświatowej 

w Mejszagole. W obecności Komisji, złożonej 

2 kierowniczki szkoły powsz. p. Z. Sakowi- 

<czówny, wójta gminy p. Olszewskiego, za- 

stępcy wójta p. Romejko, sekretarza gm. p. 

Dudko, komendanta policji p. Grześkowiaka 

ip. Downarowicza obliczono zawartość 2 pu- 

szek. Zebrano 37 zł. 93 gr. Zbiórka na listy 

jeszcze nie została zakończona. 

© + Nasze wysiłki na niwie kulturalno- 

oświałowej. Niedawno utworzony Komitet 

Pracy Społeczno-Oświatowej w Mejszagole. 

składający się z przedstawicieli urz dów, 

<wojska, duchowieństwa, nauczycielstwa i spo- 

łeczeństwa, rozpoczął swą działalność od 

szeregu obchodów, w) onanie których powie- 

czył "kierowniczce sekcji obchodowej p. Z. 

Sakowiczównie. 

Dłą uczczenia dziesięciolecia odzyskania 

polskiego morza wyznaczono na terenie gmi- 

ny mejszagołskiej dzień 9 marca. W mniej- 

szych szkołach odbyły się pogadanki, w Duk- 

szłach i Mejszagole obchody. Na scenie ład- 

nie udekorowanej najpierw opowiedział hi- 

storję Pomorza były uczeń szkoły mejszagol- 

gkiej — Pażuś Jan; o rozroście Gdyni opo- 

-wiedział uczeń VII oddziału; poczem nastą- 

piły liczne deklamacje młodzieży szkolnej 

i pozaszkolnej. Na zakończenie odśpiewano 

kilka pieśni. Licznie zebrana publiczność 

oklaskami i podziękowaniem wyrażała swe 

zadowolenie. 
Dnia 16 marca po nabożeństwie, odpra- 

<wionem przez miejscowego proboszcza, od- 
było się zebranie protestacyjne przeciwko 
prześladowaniom religijnym w  Bolszew 
Po przemówieniu nauczyciela Felisia ludn 

  

  
    

  

  

      
tłumnie podążyła do stołów, gdzie nauczyciel- 
stwo zbierało podpisy protestujących, następ= 

   

  

nie do sali szkolnej, gdzie chano śpie- 
«u i deklamacyj treści religijnej, wykona- 

nych przez młodzież szkolną i pozaszkolną. 
Szczególnem uznaniem cieszył się obraz „Sen 

«dziecka* w wykonaniu dziewczynek przebra- 

mych za aniołów. 
Dnia 19 marca po nabożeństwie w koście- 

le parafjalmym odbyła się defilada Kompanji 
Ochr. Pogran., oddziału P. W., Zw. Strzelca, 
Hufca Szkolnego, Stowarzyszenia Młodzieży 
Polskiej i delegacji od szkoły, przyjęta przez 
przedstawicieli urzędów, policji i nauczy- 
«ielstwa. Następnie nauczyciel p. Skibiński 
wygłosił w lokalu gminy odczyt o Marszałku 
Piłsudskim, a młodzież szkolna i pozaszkolna 

"wypowiedziała szereg wierszy na cześć Do- 
stojnego Solenizanta i odśpiewała: „Ojczyzna 
moja” i „Jeszcze Polska nie zginęła”. Na 
zakończenie uroczystości p. por. Nowakowski 
<dekorował żołnierzy odznakami zasługi. 

Dnia 2 marca przed propagandowem 
przedstawieniem Stowarz. Mł. Polskiej nau- 
<zyciel p. Felis mial odczyt antialkoholowy. 
W bliskiej przyszłości odbędzie się staraniem 
Komitetu: 1) wykład naukowy o zgubnych 
skutkach alkoholu; 2) niezbędny dla ludności 

mejszagolskiej informacyjny odczyt kie- 
wownika poczty p. Jutkiewicza o załatwianiu 
formalności pocztowych i znaczeniu Kasy 
Oszczędnościowej; 3) 30. III. odczyt rolniczy 

z inicjatywy kierownika sekcji rolniczej ko- 
mitetu p. Koleśnika. 

Komitet Pracy Społeczno - Oświatowej, 
uwzględniając potrzebę ludności mejszagol- 
skiej, postanowił założyć biuro podań, które 
będzie uruchomione po załatwieniu formal- 
mości, zasadniczo bowiem Starostwo udzie- 
Tilo już zgody. Do współpracy w komitecie 
zgłosiły się: 1) Oddział Zw. Strzeleckiego 
z Jody, założony na prośbę tamtejszej mło- 
alzieży przez nauczycieli pp. Szuberta i Ka- 
zimierskiego; 2) Kółko Rolnicze wraz z Ko- 
łem Dramatycznem w Ojranach; 3) Kurs 
rolniczy im. Staszyca, założony przez p. Fe- 
lisia w Wielebniszkach, Stowarz. Młodz. Pol- 
skiej z Korwia i Oddział Związku Strzelec- 
kiego w Mejszagole. 

Urząd gminy w swoim czasie zakupił na- 
wzędzia sraży ogniowej, dla których obecnie 
buduje remizę i przyczynił się do wykwalifi- 
kowania odpowiedniego kierownika w osobie 
wp. Bilewicza Mikołaja. 

Prezes Związku Strzeleckiego powiado- 
mił Komitet Pracy Społeczno-Oświatowej, iż 
ma zebraniu 13. III. 30 r. 11 strzełców zapi- 
sało się na członków straży ogniowej, co 
uważać należy za dobry początek rozwoju 
dej niezbędnej placówki. 

GŁĘBOKIE 
, r Nasz Syndykat Rolniezy. Kupowałem 

kiedyś łóżka, a chcąc się zorjentować w ich 
enie, wstąpiłem do sklepu żelaznego żydow- 

  

skiego, a później do znajdującego się nie- 

daleko Syndykatu Rolniczego. Proszę sobie 

wyobrazić, że te same łóżka, które żyd sprze- 

da e po 32 zł., w Syndykacie kosztują 47 zło- 

tych. Pewno taniej ikosztowałyby, gdyby nasz 

Syndykat, idąc za przykładem Syndykatu czy 

Rolnika z Brasławia, kupował łóżka w wy- 

mienionym sklepie żydowskim. Czyż to są 

zdrowe stosunki? Sam Syndykat Rolniczy 

w Głębokiem powie, że nie. Jeśli tak, to czas 

te stosunki uzdrowić. 

+ Sprawy szkolne. W niedzielę, dnia 16 

bm. w lokalu szkoły powszechnej w Głębo- 

kiem odbyło się zebranie rodzicielskie. Zgro- 

madzeni na zebraniu rodzice w trosce o dal- 

sze wychowanie sw dzieci, wypowiedzieli 
się za zniesieniem niższych klas gimnazjal- 

nych a uruchomieniem na to miejsce odpo- 

wiedniej liczby różnego rodzaju szkół śre- 
dnich, domagali się uzgodnienia programów 

nauczania w szkołach powszechnych i śre- 

dnich. Jednem słowem zgromadzenie wypo- 

wiedziało się za szkołą jednolitą, o którą 

wałczy już podobno dawno Związek Nauczy- 

cielski. REG: 

Na zebaraniu poruszono również sprawę 

budowy szkoły, która posuwa się żółwim 

krokiem, a raczej nie posuwa się wcale. Po- 

stanowiono, ażeby wybrany swego czasu Ko- 

mitet Rodziciełski poczynił w tym wzglę- 

dzie starania w Urzędzie Wojewódzkim i Ku- 
ratorjum. 

W podobny sposób, jak teraz w Głębo- 
kiem, a nawet nieco lepiej budowano kiedyś 
szkołę powszechną w Wilejce powiatowej. 

Były burmistrz nazwoził już nawet materja- 

łu, próbował go kilka lat, czy poddaje się 

wpływom atmosferycznym, ale budowy nie 

rozpoczynał. Aż dopiero w roku 1928 przy- 

szedł nowy burmistrz, który na wiosnę roz- 

począł budowę gmachu, a we wrz niu tegoż 
roku oddał go do użytku szkoły 

U nas jest analogicznie. Sprawa budowy 
szkoły nie może ruszyć z miejsca dlatego, że 
pan burmistrz nie chce się zabrać do niej 
Jak należy. 

Czyż musimy czekać, jak i w Wilejce, 
zmiany na stanowisku „ojca miasta”, aby 
pociągnęła ona za sobą budowę szkoły? 

LIDA 
+ Pomór świń w powiecie lidzkim. Z po- 

wodu rozpowszechnienia się masowego po- 

moru świń na ternie powiatu lidzkiego, wy- 
dano rozporządzenie, zakazujące puszczania 
świń samopas na ulice, ogrody i pola przez 
okres całego roku oraz pasanie świń poza 
chlewem i zamkniętem podwórzem, które 
dozwolone jest jedynie tylko w okresie od 
15 maja do 15 października. Winni niesto- 
sowania się do tego zarządzenia będą karani 
w drodze administracyjnej aresztem do 6-ciu 
tygodni lub grzywną do 1 tysiąca zł., ewen- 
tualnie aresztem i grzywną łącznie. 

-++ Konserwator zabytków w Lidzie. W 
dniu 22marca przybył do Lidy z Nowogródka 
konserwator zabytków fp. dyr. Lorentz, 
w sprawie (przeprowadzenia badania zamku 
„Gedymina*. Konserwator wyraził zgodę na 
pozostawienie strzelnicy w zamku lidzkim do 
końca września 1930 r., jeśli zaś prace przy 
baszcie będą rozpoczęte wcześniej, to strzel- 
nicę trzeba będzie zlikwidować. Równo- 
cześnie ustolono, że fundamenty zamku zo- 
stały mocno osłabione przez podkopanie 
ziemi od strony sąsiadującej z zamkiem po- 
sesji, mależącej do Czerniawskiego. Zawale- 
nie się murów zamkowych zagraża poważnie 
domowi Czerniawskiego. Wobec powyższego 
konserwator ustalił, że należy jak najszybciej 
zabezpieczyć zamek przed dalszem podko- 
pywaniem fundamentów przez naiwnych są- 
siadów. 

W dniu 14 kwietnia będzie rozpoczęte 
przeprowadzanie badania przedhistorycznego 
grodziska (zamek królowej Bony) wpobliżu 
wsi Horodyszcze pod Raduniem. 

Przed kilku dniami we wsi Szławińce, 
gminy zabłockiej, znaleziono 2 młotki z ka- 
mienia ciosanego, które zostały przekazane 
do szkolnego muzeum w Lidzie. 

BIENICA 
+ Jeszeze jedna tajemna gorzełnia. Wła- 

dze policyjne ujawniły we wsi Zaśkiewicze, 
gm. bienickiej „jeszcze jedną potajemną go- 
rzelnię, znajdującą się w pełnym ruchu. 

Okazało się, iż fabrykantem samogonki 
był mieszkaniec wsi wymienionej Piotr 
Baran. 
Zarówno aparat, jak też wyprodukowaną 

wódkę skonfiskowano, a niepowołanego go- 
rzelanego pociągnięto do odpowiedzialności 
karnej. 

  

   

  

   
   

   

  

szych 

się dłużej na tej sztuce, przejdźmy 
do dwóch, jakże różnie sensacyj- 
nych premier, które będą z pewno- 
ścią próbą gustów stołecznych. Je- 
<dnocześnie wystawiona Maman do 
wzięcia Siedleckiego, (recenzja za- 
pewnia o setce przedstawień, pod- 
nosząc czysto połski, wiejski humor 
autora)! i Dom kobiet Z, Nałkowskiej. 

Zobaczymy, która z tych sztuk 
będzie miała większe powodzenie. 
Mamam zna Wilno napamięć, Do- 
mu Kobiet |-szy akt był czytany w 
klubie literatów. Sztuka Nałkowskiej 
jest refleksyjną dyssertacją o bardzo 
głębokich zagadnieniach cierpienia, 
stosunku kobiety i mężczyzny, ich 
wzajemnej uczciwości i miłości. Jest 
od |-go do ostatniego aktu silne na- 
pięcie dramatyczne, które wzbiera, 
wzmaga się bardzo ciekawie za kulisa- 
mi i podchodzi niby fala podmorskie- 
go prądu do drzwi cichego domu pię- 
ciu wdów i jednej rozwódki, sku- 
pionych pod dachem babci, wszyst- 
kie ze swemi wspomnieniami, żalami 
i tęsknotami za... mężczyzną. To 
jest jedna z najciekawszych stron 
tej niezwykłej sztuki: mężczyzny się 
nie widzi, a jest obecny ciąglę i 
tylko o niego chodzi. 

Te sześć kobiet, pozbawionych 
mężczyzn przez śmierć lub rozstanie, 
tylko o tem myślą imówią, On dla 
każdej jest jedyną kanwą, podsta- 
wą, tłem egzystencji, oddanej drob- 
nym zajęciom domowym, lub pie- 
łęgnowaniu zdrowia. Przeżywanie 
wtórne swego życia małżeńskiego 
jest jedynym ich pokarmem ducho- 
wym. Każda oczywiście robi to ina- 

1 w tem jest zainteresowanie 
widza, śledzącego z zajęciem te 
meandry uczuć zamarłych i niejako 
zakonserwowanych, do których szpe- 

rająca drobiazgowo myśl dorzuca 
ten lub ów zapomniany szczegół. 
W to życie wspomnień chce się 
wedrzeć życie rzeczywistości, mają- 
ce nie przeszłość, ale przyszłość 
przed sobą, związaną zresztą z prze- 
szłością najmłodszej wdowy Joanny. 
I wdziera się w lllciem akcie, po 
zastraszającem krążeniu koło domu, 
wdziera się tragicznie, odsłaniając 
kotarę tajemnic duszy ludzi pozor- 
nie najbliższych sobie. 

Nic dziwnego, że babka, (p. Bar- 
szczewska) niówi do Joanny: „Słu- 
chaj, między człowiekiem i człowie- 
iem jest ciemność, jak nam drugi 

człowiek mówi, że się raduje czy 
ze się męczy, to my nic nie wiemy 
co to jest. Doznajemy życia jakby 
według pewnej skali i to jest naj- 
głębszą każdego z nas i zupełnie 
nieumyślną tajemnicą*, Joannę gra 
wspaniale p. Przybyłko - Potocka, 
która też i sztukę reżyseruje, więc 
sensacja podwójna, sztuka bez męz- 
kiej roli, autorka i reżyserka — 
same kobiety! Role obsadzone kon- 
certowo : Siemaszkowa, Honorata 
Leszczyńska, Barszczewska, Potoc- 
ka, wszystkie na najwyższym po- 
ziomie sztuki gry. 

Dekoracje Frycza pierwszorzędne, 
stary salon otwarty na wiosenny 
ogród, przez który w ciągu trzech 
aktów zagląda ranek, południe i na- 
strojowy wieczór. 

Ludzie o subtelnym smaku do- 
znają wiele rozkoszy na tej mądrej 
i spokojnie smutnej sztuce, inni... 
pójdą na Maman. 

Hiro. 
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Dziwne stanowisko. 
Kapituła Wileńska nie chce uczcić pamięci fundatora Katedry! 

Litewski Komitet, który się utwo- 

rzył w Wilnie celem uczczenia 500-ej 

rocznicy zgonu W. Ks. Witolda, zwró- 

cił się do J. E. metropolity Jałbrzy- 

kowskiego z prośbą o udzielenie urzę- 

dowego zezwolenia temu Komitetowi 

na umieszczenie w bazylice wileńskiej 

sarkofagu dla złożenia w nim szcząt- 

ków wiełkiego księcia, pochowanego, 

jak wiadomo, w katedrze. 

Prośbę tę J. E. arcybiskup-metro- 

polita skierował do Kapituły, dla 

zaopinjowania i decyzji. Na posiedze- 

niu Kapituły w dn. 18 marca powzięto 

uchwałę, opiewającą, że „Kapituła 

zasadniczo się wypowiedziała * prze- 

ciwko stawianiu pomnika W. Ks. 

Witoldówi w Bazylice, ponieważ 

pomnik już istnieje! 

Kapituła, oczywiście, miała tu na 

myśli tablicę pamiątkową, ufundo- 

waną przez Eustachego Tyszkiewicza 

w r. 1853, która do roli pomnika 

w żadnym razie rościć pretensji nie 

może. Podkreślić należy w uchwale 

Kapituły wyraz „zasadniczo. Można- 

by zrozumieć jeszcze niechęć Kapi- 

tuły do projektu Komitetu litewskie- 

go, który z tych lub innych względów 

nie przypadł jej do gustu. Ale za- 

sadniczo być przeciwnym uczczeniu 

pamięci znakomitego męża o ogrom- 

nych zasługach historycznych, który 

był nadto fundatorem licznych świą- 

tyń w naszym kraju, a w pierwszym 

rzędzie właśnie katedry wileńskiej 

jest to już stanowisko tak niepojęte, 

że trudno dlań znałeźć jakiekolwiek 

usprawiedliwienie. 

Miejmy nadzieję, że ogólno-krajo- 

wy Komitet jubiłeuszowy, który ma 

niebawem powstać z inicjatywy pre- 

zydenta m. Wilna, potrafi przekonać 

Kapitułę wileńską o konieczności rea- 

sumcji tak dziwacznej uchwały. 

  

   

  

Jeszcze jedna afera celna. 
Kałosze sprowadzano z Rygi jako szmaty. 

Pomysłowy kupiec i buchalter firmy pod kluczem. 

Toczące się od kilku miesięcy dochodze- 
nie w sprawie olbrzymich nadużyć celnych 
zatacza coraz to szersze kręgi. 

Ostatnio władze zdemaskowały jednego 
z poważniejszych kupców, który systema- 
tycznie działał ze szkodą skarbu, przyczynia- 
jąc mu kolosałne straty. 

Okazało się, iż miejscowy przedstawiciel 
fabryki kaloszy i t. zw. Śnie ców p. f. 
„Quadrat* w Rydze popularny w świecie 
handlowym Mendel Złatin, prowadzący biura 
tej reprezentacji przy ul. Niemieckiej Nr. 28 
oraz liczne składy w mieście, hiksusowy ten 

towar sprowadzał z zagranicy jako „szmaty 

bezwartościowe”, unikając w ten sposób 

opłat celnych, czem naraził skarb państwa na 

olbrzymie straty. 
Pomyslowego kupca-spekulanta osadzono 

w więzieniu, zaś towary, jakiemi były zapeł- 

nione składy, zasekwestrowano. 
Wraz ze Złatinem władze zatrzymały 

również buchaltera tego przedsiębiorstwa 
Józefa Małaszkiewicza, który był wielce po- 
mocnym w prowadzeniu tej afery. 

Ujawnienie tej sprawy w świecie handlo- 
wym wywarło wielkie wrażenie. 

  

KRONIKA 
Dziś: Zwiastowanie N.M.P. 

Jutro: Emanuela i Tekli. 
Wtorek 

  25 Wschód słońca—g. 5 m. 30 

Zachód „ —g. 17 m. 57 

  

Spostrzeżenia Zakładu Meteorotegii U. S. B. 

w Wilmie z dnia 24/1H1—1930 roku. 

Ciśnienie średnie w milimetrach: 767 

Temperatura srednia: + 49 C 
2 najwy2sza: + 99 C 

najniższa: — 2% C 

Opad w milimetrach: — 

Wiatr przeważający: południowo-wschodni. 

Tendencja barom.: spadek. 

Uwagi: półpochmurno. 
OSOBISTE 

— P. wojewoda wileński w dniu 23 b. m. 

wyjechał do Warszawy na posiedzenie ko- 

misji dła usprawnienia administracji. Po- 

wróci z Warszawy w czwartek, dnia 27 b. m 

rano. 
— Dyrektor Kolei Państwowych w Wilnie 

inż. K. Falkowski w sprawach służbowych 

wyjechał na kilka dni do Warszawy. 

MIEJSKA 

— Zakończenie dwudniowego zjazdu w 

sprawach p. w. i w. f. Zjazd w sprawach 

p. w. i w. f. po dwudniowych obradach został 

zamknięty przez p. wojewodę w dniu 23-go 

marca o godz. li-ej. Obrady dały wynik po- 

myślny, gdyż cały szereg zagadnień z dzie- 

dziny p. w. i w. f., jak również ogólno- 

wojskowej został na przyszłość uzgodniony 
z władzami wojskowemi. У 

— Narady nad nowym budžetem miasta. 

We wtorek 25 b. m. odbędzie się posiedzenie 

miesjkiej Komisji Finansowej, na którem 
rozważaną będzie sprawa przeniesienia kre- 
dytów oraz projekt preliminarza budżetowe- 
go m. Wilna ma r. 1930/31. 

— Posiedzenie Komisji Gospodarczej. 
W najbliższą środę miejska Komisja Gospo- 
darcza obradować będzie nad: 1) Sprawą wy- 
boru placu pod budowę gmachu szkolnej 

pracowni przyrodniczej. 2) Sprawą zmiany 

przepisów obowiązujących na rzeźni miej- 

skiej. 3) Sprawą zmiany taryfy opłat za 

korzystanie z rzeźni miejskiej. 4) Sprawą 
zmiany taryfy opłat za korzystanie z miej- 
skiej stacji kontroli mięsa. 

— Przyjazd do Wilna Komisji Minister- 
stwa Skarbu. W pierwszych dniach kwietnia 
przybywa na Wileńszczyznę specjalna Ko- 
misja Ministerstwa Skarbu celem zbadania 
licznych odwołań płatników od orzeczeń 
wymiaru podatku dochodowego i obrotowego. 

Wyniki badań Komisji zadecydują o dal- 
szem stanowisku Ministerstwa Skarbu wobec 
powyższych odwołań. 

Wymieniona Komisja zbada ponadto 
w ogólnym zakresie stan ekonomiczny Wi- 
leńszczyzny i jej możliwości płatnicze. 

— Zjazd naezelników urzędów śledczych. 
W dniu 24 bm. rozpoczął się w Wilnie zjazd 
naczelników urzędów śledczych z terenu 

czterech województw wschodnich (wileńskie- 
go, nowogródzkiego, poleskiego i białostoc- 

kiego). Na zjeździe omawiane są sprawy 
bezpieczeństwa publicznego oraz sprawy po- 
stępowania administracyjnego i karnego. 

Obradom przewodniczy naczelnik wydzia- 
łu bezpieczeństwa Urzędu Wojewódzkiego 
w Wilnie p. Broniewski. 

— Zjazd mierniczych-przysięgłych. Ubie- 
głej niedzieli u Techników przy ul. Wileń- 
skiej odbył się ogólno-polski zjazd mierni- 
czych-przysięgłych. Zjazd poruszył sprawy 
organizacyjne i zawodowe. 

Na zjazd przybyło z terenu całej Polski 
49 delegatów. 

' SANITARNA 

— Posiedzenie Komlsji Sanitarnej. W ce- 
lu definitywnego rozpatrzenia budžetu miej- 
skich zakładów leczniczych na r. 1930/31 
na dzień 26 b. m. wyznaczone zostało posie- 
dzenie Komisji Sanitarnej. 

— Choroby zakaźne. W tygodniu. ubie- 
głym na terenie m. Wilna władze sanitarne 
zanotowały następujące wypadki zasłabnięć 
na choroby zakaźne: ospa wietrzna — 1; 
tyfus brzuszny — paratyfus — 1; czer- 
wonkę — 1; płonicę — 23 (w tem 4 zgony); 
błonicę — 5 (zgony 3); odrę — 14 (3 zgony); 
różę — 4; gruźlicę — 11 (zgonów 9); krztu- 
siec — 24 (zgon 1); jaglicę — 4; gorączkę 
połogową — 1. 

Razem w wymienionym okresie choro- 
wało 98 osób, w tej liczbie 20 śmiertelnie. 

  

WOJSKOWA 

— Dodatkowe posiedzenie komisji pobo- 
rowej. Jutro we środę odbędzie się dodatko- 
we posiedzenie komisji poborowej, na które 
mają się stawić wszyscy poborowi rocznika 
1908-go i starszych, którzy w przepisanym 
czasie obowiązku tego nie dokonali. 

Posiedzenie odbędzie się w lokalu przy 
ul. Bazyljańskiej 2. 

— Ubieganie się o stopień podporucznika 
rezerwy. W związku z podanym przez nas 
rozkazem Ministra Spraw Wojskowych w 
sprawie osób, które mają prawo ubiegania 
się o stopień podporucznika rezerwy — do- 
wiadujemy się, iż podania od zainteresowa- 
nych przyjmowane będą przez P. K. U. do 
dnia 20 kwietnia b. r. 

— Zaciąg ochotników do służby wojsko- 
wej w roku 1930. W związku z ogłoszeniem 

zaciągu ochotników na r. 1930 władze woj- 
skowe wyjaśniły, że ochotnicy mają prawo 
"wyboru broni w ramach objętych rozkazem. 
Prawo wyboru fonmacji ochotnikom nie 
przysługuje. Ponieważ prawo wyboru broni 
narusza zasadę stałych rejonów. uzupełnień, 
ochotnicy mają być przyjmowani tylko do 
tych rodzajów broni, które dane P. K. U. 

uzupełnia. Wyjątek od tej zasady stanowią 
ochotnicy od lotnictwa i marynarki wojen- 
nej, których powinny przyjmować wszystkie 
P.K. U. Ochotnicy zgłaszający się do służby 
w lotnictwie w charakterze personelu lata- 
jącego, lub do marynarki wojennej mają być 
uprzedzani, że w razie zakwalifikowania ich 
do kat. „A“ przyjęcie do wybranego rodzaju 
broni jest warunkowe. Ostateczne przyjęcie 
ich będzie uzal. od wyników badań stanu 
zdrowia, przeprowadzonych przez organa 
lotnictwa względnie marynarki wojennej. 
Ochotnikowi winno być zaproponowane wy- 
branie jeszcze drugiego rodzaju broni i zło- 
żenie odpowiedniego drugiego zobowiązania. 
Wybrany drugi rodzaj broni będzie wykorzy- 
stany w wypadku nieprzyjęcia zaintereso- 
wanego do lotnictwa względnie marynarki 
wojennnej. 

  

LITERACKA 

— %%6 Środa Literacka odbędzie się w sie- 
dzibie Związku Literatów jutro, 26 marca, 
o godz. 8 wiecz. Poświęcona bedzię muzyce; 
gości czeka szczególnego rodzaju atrakcja, 
której szczegóły podamy jutro. 

Wistęp dla członków, sympałyków i gości 
wprowadzonych. 

Jedna z najbliższych Śród poświęcona bę- 
dzie referatowi i dyskusji na temat „Kościół 
katolicki a bolszewizm*. 

UNIWERSYTECKA 

— Wykłady znakomitego romanisty. Prof. 
uniw. w Brukseli, L. P. Thomas wygłosi dwa 
wykłady w Auli Kolumnowej U. S. B., a mia- 
nowicie we środę 26 bm. o Teatrze patetycz- 
nym wieków średnich, we czwartek 27 bm. 
o Teatrze współczesnym w Bełgji. Oba wy- 
kłady o godz. 6-ej wieczorem. Wstęp wolny. 

SPRAWY _ AKADEMICKIE 

— Ostrzeżenie. Redakcja czasopisma Al- 
ma Mater Vilnensis ostrzega nabywców tego 
pisma przed oszustami, sprzedającymi je 
poza Wilnem po niezmiernie wygórowanych, 
nieraz trzykrotnie wyższych cenach, a po- 
sługującymi się przy tem sfałszowanemi upo- 
ważnieniami Administracji tego pisma. 
Ostrzeżenie to zostało spowodowane paro- 
krotnem ujawnieniem takich wypadków 
przez policję. Chcąc zapobiec nadużyciom, 
Redakcja A. M. V. podaje do wiadomości, że 
kolporterów poza Wilno nie wysyła. Kol- 
portaż <całkowity wydawnictwa prowadzi 
Księgarnia św. Wojciecha w Wilnie (ul. Do- 
minikańska 4). 

Ceny pojedyńczych zeszytów nie mogą być 
wyższe jak: Nr. 5 — 4.30, Nr. 6 — 3.30, Nr. 
7 — 5.50, Nr. 8 (w zdwojonej objętości z po- 
wodu 350-lecia Uniwersytetu Wileńskiego) — 
9.50. W razie zjawienia się kolporterėw- 
oszustów należy oddawać ich w ręce policji, 
a zawiadomienie o podobnych wypadkach, 
dla umożliwienia wszczęcia powództwa skie- 
rowywać pod adresem Administracji A. M. V., 
Ia Zamkowa 11, Koło Polonistów 

SPRAWY BIAŁORUSKIE 

— Obehód 12-ej rocznicy ogłoszenia nie- 
podległości Białorusi. W dniu dzisiejszym, 
t. j. 25 marca rb. przypada dwunasta roczni- 
ca ogłoszenia przez Radę Republiki Biało- 
ruskiej w Mińsku niepodległości Białorusi. 

Rocznicę tę społeczeństwo białoruskie 

w Wilnie będzie dziś obchodziło według na- 

stępującego programu: 
Godz. 10 rano uroczyste nabożeństwo 

w kościele św. Mikołaja oraz w cerkwi Piat- 
nickiej. Godz. 12 — uroczysta akademja 
w gmachu gimnazjum białoruskiego (Ostro- 
bramska 9), na której będą wygłoszone od- 
czyty: A. Łuckiewicza i S. Stankiewicza. 
Jednocześnie nabożeństwo uroczyste w cer- 
kwi św. Trójcy. Godz. 18 — uroczysta aka- 
demja w sali klubu handlowo-przemysłowego 
(Mickiewicza 33 a), na której wygłosi odczyt 
ks. W. Godlewski. Po akademji odbędą się 
produkcje artystyczne. rt. 

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ 

— Z dorocznego zebrania Wil. Koła 

Związku Oficerów Rezerwy. Dnia 23 b. m. 
we własnym lokalu przy ul. Mickiewicza 13 

odbyło się walne doroczne zebranie Wileń- 

skiego Związku Oficerów Rezerwy. 
Zebranie zagaił kpt. rez. sędzia 

poczem na przewodniczącego ze 

brano kpt. rez. mec. B. Szyszkowskiego. Po 

wyborze przewodniczącego, zgodnie z po- 
rządkiem dziennym, nastąpi i 

protokółu ostatniego zebra sprawoz 

Zarządu Koła, sprawozdanie Komisji Rewi- 

zyjnej i zatwierdzenie sprawozdania kasowe- 
go Komisji Rewizyjnej oraz budżetu na rok 
następny. ę 

Następnie przystąpiono do wyborów 

nowych władz Koła, w których skład w 

kpt. sędzia Edward Góra, jako prez 

73 gł. kpt. M. Obiezierski — 40 gł., m 

  

   

    
    

    

   

  

  

Kozieracki 43 gł. jako wiceprezesi, por. 

Pożaryski — 57 gł., por. Rogowski gł. 

por Ławrynowicz — 49 gł., kpt. Oreluch — 

43 gł. jako członkowie, por. Kondratowicz — 

48 gł., por. Rohowicz — 48 gl, por. Młyna 

czyk — 47 gł. jako zastępcy. Do Komi 

Rewizyjnej weszli: płk. Domański — 86 & 

mjr. Epsztejn — 58 gł. i płk. Mirski — 41 gł. 

Jako delegatów na Zjazd Okręgu Wileńsk 

go Z. O. R. wybrani zostali: kp.t Góra — 

gł. por. Požaryski — 57 gl, kpt. Zgrojew- 

ski — 49 gł. płk. Mirski — 45 gł., por. hr. 

Jan Tyszkiewicz — 44 gł., kpt. dr. Świda — 

   
   

   

  

   

„40 gł, mjr. Kozieracki — 40 gł., por. Mac- 

  

kiewicz — 39 gł., por. Jasi — 39 gl., por. 

Kondratowicz — 39 gł., por. Biūski — 36 gł. 

oraz jako zastępcy: por. Kolesiński — 35 gł., 

por. Ciozda, mjr. Profic i por. Kosobudzki. | 

Po wyborach zebrani na mocy jednogłoś- 

nej uchwały wystosowali hołdownicze depe- 

sze Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej 

Polskiej lIgnacemu Mościckiemu i Pierwsze- 

mu Marszałkowi Polski Józefowi Piłsuskie- 

mu. Podkreślić należy, iż obecnych było 96 

członkó Dotychczasowa frekwencja nie 

przekraczała nigdy liczby 50., 

ZEBRANIA | ODCZYTY 

— Zebranie P. T. P. Dnia 27. III. r. „b. 

o godz. 8-ej wiecz. w lokalu Kliniki Dziecię- 

cej U. S. B. odbędzie się Walne Zebranie 

Wileńskiego Oddziału P. T. P. a 

Porządek dzienny: 1. Sprawozdanie Za- 

rządu i protokół Komisji Rewizyjnej. 2. Wy- 

bory Zarządu. 3. Pokazy i omówienia przy- 

padków chorobowych. 4. Dr. E. Iszora: Poly- 

myositis postscarlatinosa. 5. Dr. M. Bujwid: 

Przypadek surowiczego zapalenia opon móz- 

gowych w początkowym okresie zapalenia 

przyusznicy. 
Goście mile widziani. 

— Z Wileńskiego Tow. Lekarskiego. We 

środę dnia 26 marca r. b. o godz. 20-tej 

w lokalu własnym (Zamkowa 24) odbędzie się 

naukowe posiedzenie Wileńskiego Towarzy- 

stwa Lekarskiego z następującym porządkiem 

dziennym: 
1) Odczytanie protokółu z ostatniego po- 

siedzenia. 
2) Pokaz chorych: dr. Łukiewicz — wy- 

łysiene całkowite (alopecia totalis). 

3) Dr. Bujwid: Odczyt p. t. Surowicze za- 

palenie opon mózgowo-rdzeniowych w prze- 

biegu nagminnego zapalenia nausznic. 

4) Dr. Gelman: Odczyt p. t. Odczyn Kahna 

(Kahn-Test) na kiłę. 
— Litewsko-białoruski zjazd katolicki. 

Wlg informacyj „Vil. Rytojus“, prowizorycz- 
ny komitet litewsko-białoruski, wyłoniony 
w celu zorganizowania zjazdu katolików 
Litwinów i Białorusinów uzyskał ostatnio ze- 
zwolenie województwa na zwałanie zjazdu 
w dn. 13 b. m. Wobec spóźnienia (zezwolenie 

otrzymano dopiero 22 b. m.), Komitet ma 
się zwrócić do władz z prośbą o zezwolenie 

odbycia zjazdu w terminie innym. 
Porządek obrad zjazdu obejmie: 1) ot- 

warcie zjazdu, 2) gratulacje, 3) referat p. t. 
„Byt, potrzeby i zadania katolików litewsko- 
białoruskich w naszym kraju* (referat zo- 
stanie wygłoszony w języku białoruskim i li- 

tewskim), 4) dyskusje, 5) rezolucje, 6) utwo- 
rzenie Komitetu Akcji Katolickiej. 

W skład prowizorycznego Komitetu wcho- 
dzą pp. K. Staszys, A. Juchniewiz, dr. B. 
Grabiūski i Pieciukiewicz. 

— Zarząd Wileńskiego T-wa Miłośników 
Fotografji podaje do wiadomości, że w środę 
dnia 26 marca b. r. o godz. 19-tej w lokalu 
Bibljoteki Wydziału Sztuk Pięknych U. S. B., 
ul. św. Anny 4 odbędzie się pogadanka foto- 
graficzna na temat: „Jak skonstruować tani 
objektyw miękko rysujący*, którą wygłosi 
p. Piotr Kamieniecki. Wstęp dla członków 

T-wa i wprowadzonych gości bezpłatny. 
— Walne Zgromadzenie Członków Woj. 

Kom. Wil. Pomocy Polskiej Młodzieży Aka- 
demickiej. W dniu 31 marca 1930 r. o godz. 
7.30 wiecz. w 1-szym terminie, a o godz. 8-ej 
wiecz. w 2-gim terminie w Wielkiej Sali 
Konferencyjnej Wileńskiego Urzędu Woje- 
wódzkiego odbędzie się Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie członków Wojewódzkiego Ko- 
mitetu Wiłeńskiego Pomocy Polskiej Mło- 
dzieży Akademickiej z następującym porząd- 
kiem dziennym: 

1) Zagajenie, 
2) Wybór Prezydjum Zgromadzenia, 
3) Sprawozdanie z działalności Wydziału 

Wykonawczego Komitetu za 1929 rok. 
4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, 
5) Sprawa budowy akademickiej kolonji 

wypoczynkowej w Legaciszkach. 

6) Zatwierdzenie preliminarza budżetowe- 
go Komitetu na rok 1930, 

7) Wolne wnioski. 

— Tydzień Emigranta—Polaka. Od dnia 
6-go do dnia 13-go kwietnia 1930 r. włącznie 
odbędzie się w całej Polsce „Tydzień Emi- 
granta—Polaka'. 

Tydzień Emigranta—Polaka ma na celu: 
1) Propagandę idei współpracy Macierzy 

z wychodźtwem; 
2) Zaznajomienie społeczeństwa w kraju 

z T-miljonową masą wychodźczą; 
3) Zebranie funduszu na budowę „Domu 

Wychodžtwa Polskiego“, jako podwaliny 
przyszłych ścisłych stosunków Polonji, wy- 
chodźczej ze Starym Krajem. 

Wysoki protektorat nad „Tygodniem E- 
migranta—Polaka'* objął Pan Prezydent Rze- 
czypospolitej Prof. Dr. Ignacy Mościcki. 

Na terenie całego państwa organizują się 
Komitety Wojewódzkie „Tygodnia Emigran- 
ta—Polaka“. 

Organizacyjne zebranie Wileńskiego Wo- 
jewódzkiego „Tygodnia Emigranta —Polaka* 
odbędzie się w dużej sali konferencyjnej Wi- 
leńskiego Urzędu Wojewódzkiego w dniu 25 
marca 1930 r. o godz. 6 min. 30 wiecz. 

RÓŻNE 

— Podziękowanie. Komenda Garnizonu 
m. Wilna składa tą drogą serdeczne podzię- 
kowanie Prezydjum m. Wilna za bezpłatne 
udzielenie sali miejskiej w dniach 16-g0 
i 18 marca br. oraz za bezpłatne przedsta- 
wienie w teatrze miejskim na Pohulance 
w dniu 19 marca br., Prezydjum Polskiego 
Białego Krzyża w Wilnie za bezpłatne dwa 
przedstawienia w sali teatralnej Ogniska Ko- 
lejowego, nadto dyrekcjom kin Heljos i H2l- 
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ływood za bezpłatne udziełenie sal kinowych 
na poranki-akademje dla żołnierzy w dniu 
18 marca br. i bezpłatne bilety na przedsta- 
wienie kinowe w dniu 19 marca br. oraz dy- 
rekcjom kina Lux, Światowid, Sport, Wanda 
i Piccadilly za bezpłatne przedstawienie ki- 
nowe dla żołnierzy z okazji uroczystości 
Imienin Pierwszego Marszałka Polski J. Pit- 
sudskiego. 

— Podziękowanie. Zarząd Związku Pra- 
cy Obywatelskiej Kobiet składa niniejszem 
serdeczne podziękowanie Dyrekcjom gima. 
im. Joachima Lelewela i Elizy Orzeszkowej 
za udzielenie pozwolenia uczniom i uczeni- 
com tych gimnazjów na wzięcie udziału 
w zabawie dla dzieci w Sali M kiej w dniu 
imienin Marszałka Piłsudskiego; niezmordo- 
wanemu organizatorowi p. Mieczysławowi 
Tomaszewskiemu za łaskawą pomoc, a ko- 

chanej młodz "urozmaicenie programu 
dziarskiemi ta mi. 

TEATR i MUZYKA 
— Dzisiejszy koncert Claudio Arrau. Dziś 

o godzinie 8 wiecz. na koncercie Wil. Tow. 

Filharmonicznego w i w gmachu teatru 
na Pohulance słynny pianista Claudio Arrau. 
W programie koncertu tego pianisty o sławie 

wszechświałowej znajdują się między innemi 
utwory następujące: Bach — fantazja c-moll, 
Beethoven — „les adieux*, Szuman — 
etudy symfoniczne, Debussy — trzy poema- 

ty, Strawińskie — trzy fragmenty z Pietrusz- 
ki. Pozostałe bilety nabywać można dziś od 
11—4 w teatrze Lutnia, zaś od 5 w teatrze 
na Pohulance. 

— „Broadwa Jutro jedno z ostatnich 

przedstawień sensacyjnej amerykańskiej sztu- 
ki „Broadway“, która ci , się niesłabnącem 
powodzeniem, dzięki świetnej wprost grze ar- 
tystów oraz nadwyraz efektownej wystawie. 

— „Karol i Anna*. Niebawem wejdzie na 

repertuar Teatru miejskiego na Pohulance 
głośna sztuka wojenna Franka „Karol i An- 
ma* pod reżyserskiem kierownictwem - A. 
Zelwerowic ztuka ta w triumfalnym po- 
chodzie obiegła wszystkie sceny europejskie. 
ciesząc się wszędzie olbrzymiem  powo- 

dzeniem. 
— Teatr miejski w Lutni. Dziś dosko- 

nała komedja Fijałkowskiego i Dunin Mar- 
kiewicza „Miłość czy pięść”. Przedstawienie 
dzisiejsze zostało zakupione przez Związek 
kolejowców. Jutro w dalszym ciągu „Mi- 
łość czy pięść”, która cieszy się niesłabną- 
cem powodzeniem. 

— Przedstawienie popularne dla wszyst- 
kich. Wobec nadzwyczajnego powodzenia, 
jakiem się cieszyło pierwsze popularne przed- 
stawienie dła wszystkich, Dyrekcja Teatrów 
organizuje drugie widowisko tego typu w po- 
niedziałek nadchodzący 31 b. m. w teatrze 
Lutnia po cenach od 25 gr. do 80 gr. (l rż. 
parteru. Program zawiera słowo wstępne 

dyr. A. Zelwerowicza oraz wartościową ko- 
medję A. Fredry „Dožywocie“. Bilety już są 
do nabycia w kasie zamawiań. 

RADJO 
WTOREK, dnia 25 marca 1930 r. 

11.55: Sygnał czasu. 12.05: Muzyka popu- 
larna. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 

15.20: Transmisja z Warszawy. Odczyt dla 
maturzystów: „Polska a Moskwa* wygłosi 
prof. H. Mościcki. 16.10: Progrom dzienny. 
16.15: Muzyka lekka. 17.00: „Opieka polska 
nad rodakami no obczyźnie”. 17.15: „Mała 
skrzyneczka“ odpowiedzi na listy dzieci. 
17.45: Koncert popularny. 18.45: Kącik dla 
panów. 19.10: Program na środę i rozmaito- 
ści. 19.25: Odczyt prawniczy. 19.50: Opera 
Pucciniego „Jaskółka”* z Poznania. Po trans- 
misji komunikaty z Warszawy. 

NĄ WILEŃSKIM BRUKU 
Fatalny wypadek. Kolega postrzelił 

kolegę. 
Na stokach Góry Trzechkrzyskiej zaba- 

wiali się dwaj młodzieńcy, z których jeden 
demonstrował rewolwer własnej konstrukcji. 

W pewnym momencie padł strzał, a kula 
trafiła w rękę poniżej łokcia towarzysza nie- 
fortunnego konstruktora broni. 

Wezwany lekarz pogotowia ratunkowego, 
po nałożeniu opatrunku, rannego Dominika 
Łacienkę (ul. Jerozolimska 40), przewiózł 
na kuraeję do szpitala Św. Jakóba. 

Spraweą fatalnego strzału jest Bazyli Mi- 
chajłow, zamieszkały przy ul. Świerkowej 16. 

Tajemnicze porachunki. 
W niedzielę na ul. Zawalnej znalezione 

okrwawionego mężczyznę. Wezwany lekarz 
pogołowia ratunkowego stwierdził na głowie 
rannego 3 cięcia, wobee czego przewiózł go 
do szpitala Żydowskiego. 

Wdrożone dochodzenie ustaliło, iż ofiarą 
jakichś porachunków jest Władysław Łoku- 
ciewski, lokator domu noclegowego przy ul. 
Połockiej 4, zaś spraweą zadania ran Jam 
Mulern, zamieszkały przy ul. Trwałej 4. 

Władze bezpieczeństwa Mulerna areszte- 
wały. Dalsze śledztwo niezawodnie wyświet- 
li tę sprawę. 

Obrabowanie składu szczeciny. * 
Włamywacze wynieśli towaru 

za 4000 zł. 
Do składu należącego do Izraela Man- 

delsztama, a mieszczącego się przy ul. Zawał. 
nej 43, wdarli się niewykryci dotąd sprawcy, 
którzy po wyłamaniu drzwi, skradli 40 pu- 
dów szczeciny. > 

Е Poszkodowany straty z tego powodu po- 
niesione oblicza na 4000 zł. 

„_ Sposoby złodziei. 
Do mieszkania Racheli Poz, zamieszkałej 

przy ul. W. Pohulanka 25, zgłosił się jakiś 
nieznajomy, który dopytywał o sublokatora 
tu zamieszkałego Arję Blomberga. 

; Ra oświadczono mu, iż B. niema obec- 
nie w domu, nieznajomy, przepraszając za 
fatygę, wyszedł. я i) 
Z Po pewnym dopiero czasie spostrzeżono, 
iż wraz z rzekomym interesantem Blomber- 
ga ulotniło się też wiszące w przedpokoju 
palto męskie wartości 400 zł. 

Złoty zegarek łupem złodzieja. 
, Szmuel Gordon, zamieszk. przy ul. Wiel- 

kiej 30 zawiadomił władze o skradzeniu mu 
zegarka złotego wartości 600 zł. 

j __ Krzepki saper. 
W czasie wszczętej bójki, szeregowy 3 p. 

saperów Jan Żukowski rzucił się z obnażo- 
nym bagnetem na Władysława Szuskowskie- 
go (ul. Lwowska 53) i zadał mu szereg ran. 

Szuskowskiego w stanie ciężkim ulokowa- 
no w szpitalu Żydowskim. 

Krzepkim saperem zajęły się odnośne 
władze. 

> perz porzucona z nędzy. 
V niedzielę znalezino dzieck. wi 

około 1/3 roku. AE 
Pozostawiona przy niem kartka w jašnia, 

nia Irena 2 ask era F ko- 
ściele Wszystkich Świętych, - ław kadry. iętyc. a porzucona z0- 

„ Dziecko umieszczono w schronisku Dzie- 
ciątka Jezus. 

Wypadki za dwie ostatnie doby. 
Od dn. 22 do dn. 24 b. m. zanotowano 

123 wypadki, w czem: kradzieży — 16, opil- 
stwa — 31, nielegalnego wyszynku wódki— 
7, przekroczeń administracyjnych — 47. 

sig 2 

OFIARY: 
Zw. Strzelecki składa, jako ofiarę na fun- 

dusz dyspozycyjny P. Ministra Spraw Woj- 
skowych kwotę zł. 14 gr. 70 (czternaście zł. 
70 gr.), zebraną podczas odprawy Komendan- 
tów Powiatowych Zwi: w Wilnie. y ązku Strzeleckiego 
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Marsz miasta na wieš w ZSSR. 
W miarę postępowania prac kolek- 

tywizacyjnych na wsi rosyjskiej mia- 
sta z ZSSR stopniowo tracić zaczynają 
swe pierwotne znaczenie. Kierownicy 
elbrzymiego tego przewrotu socjal- 
mego, którego widownią jest dziesiej- 
sza Rosja, dążą do tego, by w miejsce 
ebecnych miast-olbrzymów stworzyć 
w ZSSR mniejsze ośrodki miejskie, 
których ludność skupionaby była 
w kilku olbrzymich domach-komu- 
mach. Przygotowania do tego „.roz- 
proszkowania* miast są już w peł- 
mym toku. 

W ZSSR ogłoszony został marsz 
miasta na wieś: kłasa robotnicza pod 
kierownictwem partji komunistycznej 
wprowadzić ma wieś na drogę kolek- 
tywizacji. Celem realizacji tego pła- 
mu współczesne miasta sowieckie 
wysłały na wieś całą armję wszelkiego 
rodzaju .„brygad*, których zadanie 
polegać ma na odpowiedniem urabia- 
miu psychologicznem ludności wiej- 
skiej, jako też zapoznawanie wieśnia- 
ków z metodami pracy w gospodar- 
stwach zbiorowych. 

Od wsi do wsi wędrują więc takie 
„miejskie brygady, obznajmiając 
ehłopów z działaniem poszczególnych 
maszyn rolniczych, reparują traktory 
i zaopatrują gospodarstwa kolektyw- 
me w urządzenia techniczne. Zasiewa- 
mi w gospodarstwach zbiorowych kie- 
rować mają specjalne „brygady stu- 
dentów szkół rolniczych, a w pracach 
rolnych wszelkiego rodzaju bardzo 
żywy udział biorą żołnierze ze wszyst- 

  

° kich niemal garnizonów miejskich. 

  

Ręka w rękę z „brygadami* facho- 
wemi i technicznemi pracują na wsi 
rosyjskiej również „brygady kultu- 
ralne i agitacyjne. Większą ilość ta- 
kich brygad wysłał na wieś z Moskwy 
komisarjat oświaty łudowej. Miasto 
Rostow n. D. wydelegowało brygadę 
oświatową, składającą się z 500 osób, 
której zadaniem być ma likwidacja 
analfabetyzmu wśród chłopów. Na- 
wet teatry biorą czynny udział w ko- 
lektywizacji gospodarstwa wiejskiego, 
organizując specjalne zespoły lotne, 
które po wsiach urządzają przedsta- 
wienia agiłacyjne, wystawiając sztuki 
propagujące wśród wieśniaków ideję 
kolektywizacji. „Brygady teatralne", 
podobnie jak i inne „brygady miej- 
skie, działające obecnie na wsi rosyj- 
skiej, wyciskać zaczynają stopniowo 
na życiu wiejskiem piętno życia miej- 
skiego, a to właśnie jest dla odbywa- 
jącego się obecnie w Rosji procesu 
przewarstwowania społecznego nie- 
zmiernie charakterystyczne. 

Swej akcji na rzecz reorganizacji 
gospodarstwa wiejskiego usiłuje Mo- 
skwa nadać trwalsze i skuteczniejsze 
podstawy drogą odpowiedniego od- 
działywania na psychologję ludności 
wiejskiej. Dlatego właśnie w obecnej 
chwili, kiedy prace polne wszędzie 
się rozpoczynają, miasta sowieckie nie 
szczędzą sił, by wieś rosyjską opano- 
wać swemi wpływami. Taki jest cel 
główny „marszu miasta na wieš“, 
którego widownią jest ostatnio Rosja 
sowiecka. 

KUR 

Chrońmy ptaki. 
Może najmilszymi, najwdzięczniejszymi 

towarzyszami człowieka są ptaki, Niepo- 
dobna sobie wyobrazić żałobnego nastroju, 
któryby zapanował na świecie, gdyby naraz, 
wskutek jakiejś bliżej nieokreślonej klęski 
wyginęłaby cała ta skrzydlata rzesza, umila- 

ОО 

„jąca nam życie swoim świergotem i śpiewem, 
ba — ponadto oddająca nam nieocenione 
usługi przez tępienie niezliczonego mnóstwa 
groźnych szkodników, niszczących ustawicz- 
nie nasze lasy i ogrody. Obliczono, że dwie 
drobne sikorki potrafią w ciągu dnia zjeść 
3500 jajek bardzo niebezpiecznych szkodni- 
ków leśnych: prządki wędrownej i barczatki. 
W żołądku pewnej kukułki znaleziono 950 
bardzo szkodliwych, włochatych gąsienic. 

Niestety mało jest ludzi, należycie to oce- 
niających. Tolerowany jest barbarzyński 
zwyczaj wyłapywania i więzienia tych 
szkrzydlatych mieszkańców naszych pól, la- 
sów i ogrodów. Mimo, że są ustawy chro- 
niące w pewnej mierze ptactwo, to jednak 
gromady łobuzów na przedmieściach spokoj- 
nie je wyłapują i noszą na kiermasze. 

Należy stanowczo temu położyć kres. Nie 
potrzeba nawet uciekać się do mało ruchli- 
wych zwykle, w takich wypadkach władz. 
Powinno tu wystąpić samo społeczeństwo. 

Niech nikt nie kupuje ani jednego ptasz- 
ka a wypuści więzionego z klatki przy pierw- 
szej lepszej okazji. 

'Niech każdy niszczy wszelkie znalezione 
sidła, pułapki, sieci etc. (istnieje przeciwko 
nim surowa ustawa). 

Niech każdy, jak może, prześladuje i tępi 
niecny proceder wyłapywania ptaków. 

Wobec plagi kotów w naszych ogrodach 
miejskich, których to zwierząt tępić niepo- 
dobna, gdyż są potrzebne do walki z inną 
plagą: myszy i szczurów, należy umieszczać 
odpowiednie budki dla ptaków różnych wiel- 
kości. W zachodnich województwach Rze- 
czypospolitej takich budek jest wszędzie peł- 
no, dlatego też tam ptaków jest nieporów- 
nanie więcej niż u nas. Budki takie bardzo 
łatwo można robić samemu, można je spro- 
wadzić także, wyrabiane są bowiem w naj- 
rozmaitszych rodzajach w zakładzie karnym 

  

JEDYNA NOWOCZESNA PRALNIA PAROWO - MECHANICZNA 

p. f. „PIERWSZA PAROWO-MECHANICZNA PRALNIA BIELIZNY" 
wykonuje: pranie bielizny, pranie i czyszczenie chemiczne oraz farbowanie. Dia p.p. Urzędników-czek, Oficerów, Studentów, 
Młodzieży szkolnej, Podoficerów, Szeregowych, Policji Państwowej, Strażaków, Kolejoweów za okazaniem legitymaeji 14% zniżki. 

Odpowiedziałnym Stowarzyszeniom pierzemy na ordery. Centrala: Wilno, ul. Cicha 3, obok placu Orzeszkowej (zauł. Gazowy) 
telef. 14-72. Kantory przyjęcia: Trocka 20, Mickiewicza 37, Antokolska 36, Kałwaryjska 16, Cicha 3. Zamówienia telefoniczne 

_prosimy kierować pod Nr. 1472 od godz. 9—3, które zabieramy od Sz. Klijentów i po upraniu dostarczamy do domu. 
  

SPR Od dnia 25 do 27 marca komedja 
King Mie skie 1930 roku włącznie 

] 5 | badą wyšwietlano filmy w 10 kt. 

SALA MIEISKA > 

nostrobramska . | glówzej: HarOld Lloyd. <= Kronika filmowa P.A.T. "uci. 

KINO-TEATR 

„HELIOS“ 
Wilno, Wiłeńska 38, 

Dziś! 
Pałace! 

Dziś! 

KINO-TRATR 

„ЦО' 
al. A. Mickiewicza 22, 

KINO Dziś! 

Kasa czynna od godz. 3 m. 30. 

Arcydzieło wszechświatowej sławy! 
Triufalny przebój sezonu! 

Kochanki! Szubienica! 
Epokowy film, ilustrujący życie największego awanturnika świata. 
Wykonawcy ról gł: Hrabina Rina de Lignoro, Renee Haribel, Jan Stuwe, Kowal Samborski, Alfred 
Abel, Zuzanne Blanchetti. — Niezwykle frapująca treśći — Kilka części obrazu w naturalnych kolorach! 

Poezątek o godz. 4, 6, 6 i 10,25. — — 

Początek seansów od godz. 4-6j. 

Hrabia CAGLIOSTSO 

— Następny program: „NIBELUNGI“. 

— Reżys. genjalny RICHARD OSWALD. 

Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10,15. 

Monumentalny arcyfilm osnuty na tle miłości, intrygi i nienawiści p. t. 

imi „JUDYTA I HOLOFERNES* 
2 epoki: Starożytna i nowoczesna. 

i uosobienie 

W roli głównej najpiękniejsza kobieta świata l J A R U S$ K A J A 

męskošci i sily M ac i $ t e. 
Specjalna ilustracja muzyczna. 

WwILEN S KI 

w Rawiczji w woj. poznańskiem. Każdy na- 
wet mniejszy ogród powinien mieć takich 
budek od kilku do kilkunastu, w miarę swej 
wielkości. Poza poszczególnymi właściciela- 
mi odpowiednich posesyj, budki te mogą 
zakładać drużyny harcerskie (niektóre już 
zakładają), szkoły powszechne a nawet śre- 
dnie i inne skupiające młodzież instytucje. 
Odpowiednie informacje można otrzymać 
w Zakładzie Geol. U. S. B. (Zakretowa 15) 
w godzinach przedpołudniowych (tel. 9-10), 
w sekretarjacie Delegatury Państw. Rady 
Ochrony Przyrody. Tamże bardzo są pożą- 
dane wszelkie infomacje o jakichkolwiek 
nadużyciach i barbarzyństwach w związku 
z omawianą sprawą. 

Czas już najwyższy tę akcję intensywnie 
przeprowadzić. Od nas samych zależy, aby 
puste w porównaniu z łasami i ogrodami 
zach. ziem Rzplitej, pozbawione ptaków lasy 
i ogrody naszych stron ożywiły się należycie 
gwarliwym rojem skrzydlatych śpiewaków — 
skrzętnych obrońców drzew i krzewów przed 
armją szkodników-owadów. 

Rozmaitości 
KOLONJE POSZCZEGÓLNYCH MOCARSTW 

Obradująca w Londynie morska konfe- 
remcja rozbrojeniowa, ma której poszczególne 
państwa pretendują do przyznania im floty, 
odpowiedniej do ich posiadłości zamorskich 
(oraz odległości, dzielącej metropolję od ko- 
lonij, wysunęła na porządek dzienny pro- 
blemat kolonjalny. 

Stan posiadania poszczególnych mocarstw 
Europy i Ameryki na polu kolonjalnem 
przedstawia się następująco. Największe po- 
siadłości zamorskie (włączamy do nich kraje 
„mandatowe* oraz protektoraty) ma oczy- 
wiście Wielka Brytanja. Obejmują one prze- 
strzeń 32.800.000 klm. kw. (metropolja liczy 
244.000 km. kw.). Drugie miejsce zajmuje 
Francja, posiada ona 11.547.000 km. kw. ko- 
lonij, protektoratów i mandatów, podczas 
gdy metropolja zajmuje przestrzeń 551.000 
km. kw. Na trzciem miejscu stoi Belgja, po- 
siadająca 2.439.000 km. kw. ziem kolonjal- 

nych (mefropolja liczy zaledwie 33.000 km. 
kw. powierzchni). Dalej idzie Portugalja: 
2.429.000 km. kw. (metropolja 89.000), na- 
stępnie Włochy:  2.270.000  (metropolja 
310.000), Danja: 2.175.000 (metropolja 43.000), 
Holandja: 2.030.000 klm. kw. kolonij (metro- 
polja zaledwie 34.000, Stany Zjednoczone A. 
P..: 1.856.000 (metropolja a więc terytorjum 
Stanów,liczy około 8 milj. km. kw.), Hiszpa- 
nja, omgiś wielka potęga kolonjalna, posiada 
obecnie zaledwie 347.000 km. kw. posiadłości 
zamorskich (metropolja 498.000). 

„Ludnościowo* sprawa przedstawia się 
nieco inaczej. Pierwsze miejsce — podobnie 
jak pod względem terytorjałnym — zajmują 

. posiadłości zamorskie Wielkiej Brytanji, li- 
czące ogółem 426 milj. mieszkańców, podczas 
gdy metropolja brytyjska liczy ich 45*/> milj. 
Zaraz za Amglją kroczy Francja, jej kolonje 
zamieszkane są przez 61 milj. ludzi (metro- 
polja 41 milj.). Trzecie miejsce zajmuje Ho- 
landja posiadająca 51*/a milj. ludności kolo- 
njalnej (metropolja 71/3 milj.). Dalej idzie 
Japonja: 25*/> milj. (metropolja 61 milj.), 
Stany Zjednoczone A. P.: 13*/ą milj. (metro- 
polja około 120 milj.) Belgja 11,5 milj. (metro 
tropolja około 8 milj.), Portugalja 7*/4 milj. 
(metropolja 6 milj., Włochy około 2 miij. 
(metropolja 40 milj.), Hiszpanja posiada uł 
milj. ludności kolonjalnej (metropolja 22 
milj.), Danja 38.000 (metropolja 3'/> milj.). 

Niemcy powojenne zupelnie kolonij nie 
posiadają. Ro. 

OLBRZYMIE PROSIĘ PRZEDHISTORYCZNE 

Szkietel olbrzymiego prosięcia przedhisto- 
rycznego, które musiało ważyć conajmniej 
ze dwie tonny, dwukrotnie przewyższając 
rozmiarami współczesny samochód, wysta- 
wiony został w muzeum uniwersyteckiem w 
Nebrasce. Wedle obliczeń specjalistów ist- 
nienie tego olbrzyma datuje się z przed paru 
miljonów lat. Monstrualne zwierzę niewiele 
ma oczywi podobieństwa do dzisiejszych 
swoich potomków, mimo to układ jego szkie- 
letu wskazuje niewątpliwie na przynależność 
jego do bydła nierogatego. Najwięcej cech 
podobieństwa prosięcia przedh. do wspól- 
czesnej świni zachowało się w układzie nóg 
zębów i ryja, ogon natomiast zwierzę przed- 
historyczne miało znacznie dłuższy i nieza- 
kręcający się do góry. Układ zębów wskazu- 
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je na żywienie się Dinohyusa — jak go na- 
zwano — pokarmami przeważnie roślinnemi.. 

GIGTNTYCZNY PROJEKT BUDOWLANY. 
MOST NAD KANAŁEM LA MANCHE. 
Najnowszą sensacją techniczną, która wy- 
ała niezwykłe wrażenie w Anglji i Fran- 

cji jest opracowany przez pewnego inżyniera 
angielskiego projekt wybudowania nad ka- 
nałem La Manche olbrzymiego mostu, dają- 
cego możliwość bezpośredniej komunikacji 

kolejowej i samochodowej między kontynen- 
tem i Londynem. W zestawieniu ze znanym. 
projektem budowy tunelu pod kanałem La 
Manche nowy projek nasuwa przy realizacji 
mniej trudności. Projekt — uznany przez 
fachowców za zupełnie realny i mniej kosz- 
towny od budowy tunelu — przewiduje „Wy- 
budowanie* dwu sztucznych wysepek na pias- 
czystych ławicach od str. wybrzeża angielsk. 
Wysepki te skróciłyby bardzo poważnie dłu- 
gość właściwego mostu nadwodnego, który 
na pozostałej części kanału wznosiłby się na 
wielkich, odpowiednio przeciw falom uod- 
pornionych pontonach. Projektodawca ob- 
Ńcza koszt tego gigantycznego mostu nm 

1.260.000.000 złotych. 

BERNARD SHAW O PROHIBICJI. 
Bernard Shaw, zapytany, jak zapatruje 

się na prohibicję, odpowiedział w jednym z 
numerów „Cosmopolitan Magazine", że ał- 
kohol jest „chloroformem“, który pozwala 
biednym ludziom wytrzymać bolesną opera- 
cję życia. „Jeżeli ubogiemu człowiekowi za- 
bierzecie alkohol — dodaje wielki pisarz — 
to musicie mu w inny sposób uprzyjemnić 
życie, dostarczając mu rozrywek. Sław u- 
waża, że mimo różowo zabarwionych spra- 
wozdań o dobrobycie Ameryki, w kraju tym 
gnieździ się skrajna nędza i upodelnie, po- 
dobne do tych, jakie stały się hańbą Anglji 
po rewolucji przemysłowej. „Tylko ałkohok 
powstrzymuje ofiary ustroju społecznego od 
gwałłów. Zabierzecie im alkohol, a ujrzycie 
przed sobą utajonych rewolucjonistów, go- 
towych na wszystko. Są to rewolucjoniśct 
najbardziej niebezpieczni, bo mogą obalić 
każdy rząd. Zniszczywszy jednak istniejący 
ustrój społeczny, nie potrafią go odbudować. 
Pozbędziecie się pijaństwa, gdy wypłenicie' 
nędzę i okrucieństwo”, kończy swe uwagi 

autor „Wiełkiego Kremlu". 

  

  

  

  

   

WEZWANIE 
do składania ofert. 
Garnizonowa Komisja Żywnościowa dla Wilna, 

UL. NIEMIECKA 26. 

„M. GORDON" ** 
WIELKA PRZEDŚWIĄTECZNA z 

WYPRZEDAZ RESZTEK & 

MATERJAŁY damskie i męskie, 

kamgarny, szewioty, wełna, jedwab, firanki, gobeliny, piusz i portjery. 

СЕНУ WYJĄTKOWO НЕБ КЕ, 

KUP LOS 
najszczęśliwszej i największej w Polsce 

  

    

Największy 
przebój polski LUX 

Mickiewicza 11. 

Świata w wielkiej 
sensacyjnej 

rewelacji filmowej 

KINO 

Piccadilly 
Wielka 42, Tel. 1/-85. 

Polskie Kino 

WANDA 
ml. Wielka 30, tel.14-81 | Uzupełnienie programu 

Kalturelno-Oświatowy | 95 waze 
EMR - SPORT codziennie 
TEATR 3 Я Nad program: 

Wielka 36   

Król Humoru i Śmiechu Harold Lloyd. 

Dziedzictwo krwi 
„Zdrowie, Siła, Piękno..." 

W dni premier, oraz w soboty, niedziele i święta, przygrywa orkiestra mandolinistów z muzyką solową gitary. 

Tajemnica krwawej nocy w Jekaterynburgu. 
córki cara Mikołaja II. — Zażarta walka o carskie miljony! — 

ANASTAZJA 
W rol. gł. 4 gwiazdy: LEE PARRY, Eliza La Porta, Camilla v. Hollay i JOHN STUWE. Dla młodzieży dozwolone. 

1 raz w Wilnie! 

PONAD ŚNIEG steinażcroskicgo 
2 udzia Stefana Jaracza, Stef. Wysockiej, Miecz. Cybulskiego. 
Seeny do łez wzruszające. Film porywający treścią i głęboką grą. Początek o godz. 4-ej. Cemy od «0 gr. 

— Zabójstwo carskiej rodziny! — Romanse ostatniej 
Najnleszczęśliwsza księżniezka 

Najmłodsza córka 
cara Mikołaja II. 

Najnowsze arcydzieło. Nigdzie dotychczas niewyświetlane. Sensacyjne przygody 
dwóch niebieskich piaków RIFFA I RAFFA Amerykański szczapa p. t. 

RIFF i RAFF jako LOTNICY 
Mami Tema, seras p Gana... co si dziojo) о5е 

przepiękny melo- 

dramat w 10 akt. 

dramąt w 7 aktach. 

W roli głównej przesławny, 
porywa- 
jący: Buck Jones 

-—- wzory nowoczesnych ćwi- 
czeń gimnastycznych. 

  

Nowość! — 
Kino Kolejowe 

OGNISKO 
(ebok dworea kolalow.) 

Aktów 10. 
Bajeczna wystawa!   

ZARZĄD NOWO-WILEJSKIEJ FABRYKI 
MASY DRZEWNEJ | PAPIERU 

Sp. Akc. w Wilnie 
ogłasza, że w dniu 21 kwietnia 1950 roku o godz. 5 
po południu w lokalu Zarządu w Wilnie przy ulicy 
Słowackiego 4 odbędzie się Zwyczajne Walne Zgro- 
madzenie Akejonarjuszy z następującym porządkiem 
dziennym: 

1 Zagajenie i wybór Przewodniczącego: 
2) Sprawozdanie Zarządu i Komisji Rewizyjnej; 
3) Zatwierdzenie bilansu i rachunku zysków i 

i strat za rok 1929; 
4) Budżet na rok 1930; 
5) Wybór ustępujących Członków Zarządu i Za- 

stępeów oraz Komisji Rewizyjnej; 
6) Wolne wnioski. 

Sprzedam | 
działkę ziemi 5 ha. 
koło Oszmiany, o wa- 

runkach dowiedzieć 

  

Łaznia 
i wanny 
otwarte COdZIENNIE, 
Niemiecka 6 lub 12 

się w Niemierzu p. 

Aleksandrowicza 

Szulmana. 
  

Dziš wieika premjerai — 

Areyciekawa treść! 

  
  

Od roku 1843 istnieje 

Wilenkin 
ui. TATARSKA 20 

jadalne, sypialne i ga- 
binetowe, kredensy, 

stoły, szafy, łóżka it.d. 
Wykwintne, Mocne, 
NIEDROGO, 
na dogodnych warrnkach 

I NA RATY. 
NADESZŁY NOWOŚCI. 

DOM 
drewniany do sprzedania 
przy ulicy Jerozolimskiej 

Ae 12, (dawniej 46) 
R. Aleksandrowiczowa. 

      

Film, cieszący się kolosalnem powodzeniem w kraju i zagranicą p. t. 

„ROZKAZ PORUCZNIKA NOSZTY” 
Wspaniały dramat erotyczny z życia oficerskiego. 

Niezwykłe powikłania dramatyczne! 
w niedziele o x. 4-ej. ANONS! Następny program „Płomień miłości'* z Wilmą Banky i Ronaldem Colmanem. 

W rol. gł: Iwor Nowelio, Ewelina Hoit i in. 
Początek seansów 0 godz. 5-ej, 

Ogłoszenie. 
Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie, Jan 

Lepieszo, zamieszkały w Wilnie przy ulicy Zamko- 
wej w domu Nr. 15 m. 2 na zasadzie art. 1030 
U.P.C. ogłasza, iż w dniu 2 kwietnia 1930 r. o godz. 
10-ej rano, w Wiluie przy ul. Zakretowej Nr 3, 
odbędzie się sprzedaż z licytacji publicznej rucho- 
mości, należącej do dłużnika Juljusza Borek. Borec- 
kiego, składającej się z maszyn | narzędzi stolar- 
skich, maszyny do pisania, biurka, szafy kancela- 
ryjnej, stołów i desek, oszacowanej dla licytacji na 
sumę 4.420 zł. 

3845/VI 

Solidnych 
zastępców sprzedaży о- 
bligacyj państwowych na 
raty poszukuje jedyna 
wyłącznie chrześcijańska 
i połska instytucja. Gwa- 
rantujemy -dotrzymanie 
korzystnych warunków. 
Zgłoszenia do „Spółdziel- 
czy Bank dla Eskontu i 
Zaliezek*, Lwów, ul. Aka- 

demicka 10. + 

Komornik Sadn Powiatowego 
(—) I. LEPIESZO. 

  

Akuszerka 

Maria Arezias 
przyjmuje od 9 rano 
do 7 w. ul. Mi * 
wicza 80 m.4 W.Z 

  

    
Nowo-Wilejki t Podbrodzia odda w drodze nieograni- 
czonego przetargu dostewę arendacyjną, mięsa, ja- 
rzyn i tłuszezu dla wszystkich oddziałów garnizonu 
Wilno, Nowo-Wilejki i Podbrodzia na przeciąg trzech 
miesięcy t. j. od dnia 1 kwietnia do dnia 30 czerwca 
1930 roku. 

50.000 kg. mięsa. 
10.000 kę. tłuszezu, sioniny, 
3.000 kg. kaszy jęczmiennej wzgl. perłowej, 
3,000 kg. pęcaku, 
3.000 kg. kaszy gryczanej, 
3,000 kg. ryżu, 
3.000 kg. makaronu, 
6.00 kg. mąki pszennej 50—70%, 
3.060 kg. grochu, 
3.600 kg. fasoli, 
3.000 kg. kaszy jaglanej wzgl. grysiku pszen., 
3.000 kg. cebuli, 

200 kg. włoszczyzny suszonej, 
100 kg. korzeni. 

Dopuszezalne są oferty na jeden lub kilka ed- 
działów w garnizonie jak również oferty na poszcze- 
gólne artykuły dla całego garnizonu. Oferiy na po- 
wyższą dostawę należy wnosić do Przewodniezącego 
Garnizonowej Komisji Żywnościowej (3 bat. saperów, 
Wilno, ul. Arsenalska ż) w terminie do 4 kwietnia 
1930 roku godz. 9-ta, w którym to dniu o godz. 10'ej 
odbędzie się komisyjne otwarcie ofert i przeprowa- 
dzenie przetargu. W ofarcie należy podać csnę sta- 
lą na cały czas trwania umowy z dostawą do od- 
działów. Do oferty należy dołączyć: i) dowód wpłą- 
cenia wadjum w wysokości 5% wartości jednomie- 
sięcznej, oferowanej dostawy, 2) świadectwo prze- 
mysłowe, 3) wyciąg z rejestru handlowego. Dla ni- 
niejszego przetargu obowiązują następujące przepisy: 
1) zestawienie warunków ogólnych przy dostawach 
wojskowych, 2) zestawienie waruuków ogólnych 
j specjalnych obowiązujących przy dostawie aren- 
dacyjnej mięsa i tłuszczu, 3) przepisy o warunkach 
obowiązujących przy składaniu ofert, 4) przepisowy 
wzór ofert. Garnizonowa Komisja Żywnościowa za- 
strzega sobie prawo wyboru, oceny i przyjęcia wzgl. 
odrzueenia oferty, jak również ewentualnego prze- 
prowadzenia przetargu ustnego, Wszelkich bliższych 
informacyj udziela; Przewodniczący Garnizonowej 
Komisji Żywnościowej Wiłno, Kwatermistrz 3-go ba- 
taljonu saperów wileńskich, koszary imienia generała 
Dąbrowskiego, ulica Arsenalska 5. 

Wilno, dnia 31 marea 1930 roku. 

Garnizonowa Komisja Żywnościowa Wilno. 

Duży młyn 
wodny z folwarkiem 
w woj. Białostockiem 

do sprzedania. 

Wileńskie Biuro 
Komisowo-Hasdlowe 

Mickiewicza 21, tel. 152 

Były br ui | FORTEPJAN 
majątkowego szuka posa- › + 

tanió to sprzedania dy. Znakomity admini- 

Zwierzyniec, Miła 7-1 
strator, prowadzi go0spo- 
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PIENIĄDZE | 
lokujemy w każdej 
sumie pod zabezpie- 

czenia wekslowe 
i hipoteczne 

Dom H-K. „ZACHĘTA * 
Mickiewicza 1, tel.9-05 
  

darkę przemysiawą. Zgio- 
szenta: Rzesz6v:, Malopol- 
ska, Skrytka pocztowa 38. 

  
  

E. LICHTENSTEIN i S“ 
Centrala kolektury: Warszawa, Marszałkowska 146. 

kolektury 

  

WILNO, WIELKĄ 44. 

Ciągnienie 5 klasy trwa do 10 Kwietnia. 

Wypłaciliśmy Główną Wygraną TEJ 5 KLASY 

zł. 350.000 m ir. 180168 
ponadto następujące wygrane: 

zł. 20.000 na Nr. 105295 zł. 10.000 na Nr. 69025 
zł. 20.000 na Nr. 121756 zł. 5.000 na Nr. 128491 
zł. 10.000 na Nr. 110672 zł. 5.000 na Nr. 86011 
zł. 10.000 na Nr. 72728 zł. 5.000 na Nr. 92068 
zł. 10.000 na Nr. 52062 zł. 5.000 na Nr. 79454 

№ zł 5.000 na Nr. 136179 zł, 5.000 na Nr. 74384 
M zł. 5.000 na Nr. 88562 jj zł. 15.000 na Nr. 154409 

zł. 10.000 na Nr. 74931 | zł. 5.000 na Nr. 154230 

i wiele, wiele innych. 

Tabele codziennych ciągnień do obejrzenia u nas darmo! — Zamówienia 

prowincji załatwiamy odwrotną pocztą. — Zamieniamy stawki. — Wypła-    camy wygrane. — Konto P. K. O. 81051. — Firma egz. od 1835 r. 

  

| Al 
  

  

    

MM 
w centrum miasta 
wolne od | kwietnia. 
Front l p. Wygody. 
3 duże i 2 b. małe 

pokoje. 
Wiadomość od 9—3 

е 
/0 /a 

i kapitał najpewniej i so- 
lidnie zabezpieczamy przy 

lokacie 

Wileńskie Biuro 
Komisowo - Handłowe 

Mickiewicza 21, tel. 1-52, 

PARCELĘ 
65 ha z zabudowaniami 
tuż za lasem Antokolskim 
sprzedam natychmiast i 
niedrogo. Wiadomość: 
Plackowski, willa Podzam- 
cze (w Cielętniku) od go- 
dziny 16 do 17. 914-2. 

  

   

     

KURJER WILEŃSKI 
Spółka z ogranicz. odpowiedz. 

DAOKAANKA i TROUGATORA 
ZNICZ: 

WILNO, Ś-TO JAŃSKA I, TEL. 3-40 

Dzieła książkowe, dru* 
ki, książki dla urzędów 
państwowych. samorzą- 
dowych, zakładów nau- 
kowych. Bilety wizyto- 
we, prospekty, zapro- 

szenia, afisze i wszel- 
kiego rodzaju roboty 
w zakresie drukarstwa 

WYKONYWA 

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE 

  

EE     

  

RAWA 5 il   
BADAKCJA | ADMINISTRACJA: Jagiellońska 3, Telefon 99, Czynne od godz, 9—3 pzoł Naczelny sedaźtor przyjmaje od godz, 2-—2 ppoł. Redaktor óziałn gospodarczego przyjmeje od godz. $— 7 wiecz, we wimiki i piątki, Rękopisów Redakcja nie zwraca, Dyrektor wydsw. 

mictwa przyjtauję oć godz. 122 ppał, Ogłoszenia przyjmują się ed godz, 9—3 i 7—9 wiecs, Konto czekowe P. K. O. Nr, 80.750, Drukarnia — al. Ś-ie Jnńska 1, Telefon 3-40. 

"BARA PRERUMERATY: miesięcznie z cózoszraiem do domu isb przesyłką pocztową 4 zł. Zagremicą 7 zł. 
* Baty — 1.00 sł, sa wiersz redokcyjny, ogłoszewia mieczkaniewe — 30 gy, zu wyraz, De tych cem dolicza sią: ze ogłoszenia cyłrowe i tabelaryczne — 509% dreżej, z zastrzeżeniem miejsca—25% drożej, w unmersch międziełcych i świątecznych —25% drożej, zagraniczane—100% drożeć 

= ww drożej, Dla poszakujących pracy 20% zuiżki Za asme fowećowy 20 gr. Uułkuń sgioszeń 6-cie ławowy, zu ietstoem 10-Cie łamowy. Admiuisiracja zastrzega sobie prawe smieny terminu druka ogłoszeń, 

Wydawca „Kurjer Wileński* S-ka z ogr. odp. 

CENA OGŁOSZEŃ: 

  

Druk. „Znicz*, Wilno, 

Że wiersz milimetrowy przed tekstem — 40 gr., 

uł. Ś-to Jańska 1, telefon 3-40. 

чу tekiele I, II str, — 30 gr. 1, IV, V, VI — 38 gr, za tekstem — 15 gr., Kronika reki, - koma 

Redaktor odpowiedziałny Antoni Wiszniewski 

 


